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T o m X X X I X . Warszawa, dnia 4 (17) października 1901 r. te 42. 

Kościół pod wezwaniem Zbawiciela w Warszawie. 
(Tabl. L X I ) . 

D o numeru niniejszego do łączamy widok ogólny osta­
tecznie do wykonania zatwierdzonego projektu Kośc io ła pod 
wezwaniem Zbawicie la w Warszawie. Projekt ten, opraco­
wany w stylu odrodzenia przez bud. J . DZIEKOŃSKIEGO, smu-
k ł e m i wieżami i t akąż s y g n a t u r k ą , umieszczoną nad przecię­
ciem nawy g łówne j z transseptem, wyróżn ia się w widoku 
od projektu tegoż budowniczego, odznaczonego na konkursie 
n a g r o d ą d r u g ą (tabl. X X X — X X X V ) . 

. W planie natomiast projekt dany wykazuje nieznaczne 

') Por . „Przegl . Techn. 4 z r. b. X« 2 (str. 16). Xli (str. 101), 
Xi 18 (str. 167), Xi 19 (str. 169), Xi 20 (str. 184), Xi 21 (str. 189), 
Xi 22 (str. 208) i Xi 23 (str 219>, oraz tabl. X X I V - X X X V 
i X L - X L I V . 

ty lko zmiany w p o r ó w n a n i u z projektem odznaczonym na kon­
kursie n a g r o d ą d r u g ą (tabl. X L I V ) . P l a n nawy głównej 
i transseptu ma k s z t a ł t k r z y ż a łac ińskiego . D l a u ł a t w i e n i a 
k rążen ia wygodnego zastosowano arkady o znacznej rozpię­
tości . A r k a d y naw bocznych mają 7,6 m otworu. D ł u g o ś ć 
nawy głównej wraz z prezbyteryum, licząc od drzwi g łó­
wnych , wynosi 43,5 9 « ; d ł ugość transseptu, w świet le pomię ­
dzy murami, 34 m; szerokość zaś nawy g ł ó w n e j , w świet le 
pomiędzy filarami, 11,3 m. 

Wejść z e w n ę t r z n y c h zaprojektowano cztery. 
Roboty około z a k ł a d a n i a f u n d a m e n t ó w j u ż rozpoczę to . 

Uroczys tość poświęcenia kamienia węg ie lnego odbyła się 
w d. 12 paźdz i e rn ika r. b. P. T. 

Z I-go Zjazdu przemysłowego w Krakowie.1 ' 
(Odczyt wygłoszony na posiedzeniu Warszawskiej Sekcyi Technicznej Tow. p. p. i h.) 

Szanowni Panowie! Wezwany przez P rzewodn iczącego 
Sekcyi do zdania sprawy z prac niedawno odbytego Zjazdu 
p r zemys łowego w Krakowie , zada łem sobie przedewszystkiem 
pytanie, czy streszczanie oddzielnych re fe ra tów na Zjeździe 
w y g ł o s z o n y c h i rozpraw nad n i m i m o g ł o b y b y ć tu p o ż ą d a n e 
i poży teczne i p rzyszed łem do wniosku, iż, wobec ogromu 
m a t e r y a ł u , jego streszczenie w jednogodzinnym odczycie by­
łoby nietylko bezbarwne, lecz chyb ia łoby zupełn ie celu, bo 
nie m o g ł o b y d a ć nawet najmniej p rzyb l iżonego pojęcia o istot­
nej t reśc i i war tośc i oddzielnych refera tów, oraz wniosków 
na ich podstaAvie przez Zjazd uchwalonych. Celem Zjazdu 
by ło zobrazowanie i s tn ie jących w a r u n k ó w bytowania prze­
m y s ł u w G a l i c y i i wskazanie d r ó g do dalszego, p r a w i d ł o w e g o 
jego rozwoju. D l a uczestnika Zjazd by ł niejako zwierc iad łem, 
w k t ó r e m odzwierc iad la ły się owe warunk i i drogi rozwoju 
p rzemys łowego , a odczyt mój dzisiejszy, niechaj będzie dru­
giem, podobnem, lecz j uż wk lę s ł em zwierc iadłem, k t ó r e otrzy­
many szereg w r a ż e ń zjazdowych odbije niejako p o w t ó r n i e 
i złączy w jedno ognisko, dając obraz zmniejszony, lecz skon­
centrowany, w jaskrawszem też może oświe t len iu w y s t ę p u ­
j ący . • • _ • • • -; 

Z jazd t echn ików, w r. 1S89 w K r a k o w i e odbyty, na k t ó ­
r y m ponad program pierwotny wytworzono i Sekcyę przemy­
słową, polecił swej Delegacyi stałej zwołanie Zjazdu przemy­
s łowego w roku n a s t ę p n y m , oraz zebranie do tego czasu 
wszelkimi moż l iwymi sposobami m a t e r y a ł u statystycznego, 
odnoszącego się do w a r u n k ó w i rozwoju p r z e m y s ł u gal icyj ­
skiego, do wywozu i dowozu p r o d u k t ó w surowych i goto­
wych , do ich produkcyi i konsumcyi i t. p. Z w a ż y w s z y jed­
nak na to, iż uczestnikami Zjazdu p rzemys łowego w znacznej 
przynajmniej części będą osoby, uczestniczące zazwyczaj 
w zjazdach t echn ików, że zatem powtórzen ie się Zjazdu rok 
po roku m o g ł o b y zmnie jszyć liczbę uczes tn ików, Delegacya 
stała (może nie bez pewnej słuszności) termin Zjazdu prze­
m y s ł o w e g o odroczyła , zwołując go dopiero na wrzes ień r. b. 
Z powodu n a w a ł u pracy w wykonaniu innych u c h w a ł 
Zjazdu t echn ików, Delegacya nie zdoła ła również spełnić po­
lecenia, odnoszącego się do zebrania danych statystycznych. 
Zjazd p r zemys łowy , niedawno odbyty, uzna jąc j e d n a k ż e ze­
branie owych dat statystycznych za pierwszy warunek pozna­
nia is totnych w a r u n k ó w i d r ó g p rowadzących do rozwoju 
p rzemys łu , ponowi ł niejako uchwa łę poprzedniego Zjazdu tech­
n i k ó w i zobowiązał teraz swoją De legacyę stałą do urzeczy­
wistnienia owego wniosku, do tyczącego prac statystycznych. 

Por. Przegl. Techn. r. b. Xi 25 (str. 241), X 27 (str. 265), 
r. 301), Ai! 33 (str. 325), Xi 34 (str. 337), Xi 36 (str. 357), 
r. 365', Xi 38 (str. 369 i 373) i Xi 39 (str. 384). 

Nł 31 (str 
,~N« 37 (str 

P rogram tegorocznego Zjazdu p r z e m y s ł o w e g o przed­
stawia się w streszczeniu jak nas tępu je : 

17 wrześn ia zebranie wieczorne w celu wzajemnego za­
poznawania się uczes tn ików Zjazdu; 18, 19 i 20 wrześn ia po­
siedzenia zjazdowe, po łowa dnia m i a ł a codziennie być po­
święcona zebraniom ogó lnym, druga po łowa — posiedzeniom 
sekcyjnym; 20 wrześn ia przed p o ł u d n i e m zwiedzanie fabryk 
krakowskich, po p o ł u d n i u wycieczka do browaru okocimskie­
go, trzeciego z rzędu co do wielkości w A u s t r y i (po pi lzeń-
sk im i szwechatskim). Wieczory dnia 18 i 19 przeznaczono 
na przedstawienie teatralne i wspólną ucz tę , przerwy między 
posiedzeniami — na zwiedzanie wystawy p rzemys łowe j , urzą­
dzonej n a p r ę d c e w gmachu g imnazya lnym przy u l . Ś-ej A n n y . 

Program powyższy wype łn iono też z bardzo nieznaczne-
m i ty lko zmianami, k tó re ponajczęściej okazują się nieod-
zownemi na wszystkich prawie zjazdach, tembardziej musia­
ła u j awn ić się i ch potrzeba wobec okoliczności, że b y ł to 
pierwszy Zjazd p r z e m y s ł o w y w G a l i c y i , że n i edos t awa ło za­
tem odnośnego doświadczen ia i p r ak tyk i . Zwrócę u w a g ę 
chociażby na jedną wadl iwość programu, mianowicie Sek­
cya III , p rzemys łowo - technologiczna, mia ła p o d ł u g pro­
gramu za jmować się nas t ępu jącymi tematami: „ P r z e m y s ł 
ceramiczny, p r zemys ł drzewny, impregnacya drzewa, prze­
mys ł tkacki , p r zemys ł odpadków, p rzemys ł maszynowy". 
K a ż d y uczestnik Zjazdu, wybiera zazwyczaj j edną sek­
cyę, do które j się zapisuje; lecz czyż np. p rzemys łowiec 
tkacki mia ł się zap isać do Sekcyi I I I i o b r a d o w a ć nad cera­
miką, p r z e m y s ł e m drzewnym, maszynowym i t. p., by mimo­
chodem i o tkactwie cośkolwiek usłyszeć? M i m o podobne 
usterki, j e d n a k ż e ca ły przebieg Zjazdu m o ż n a u z n a ć za nad­
spodziewanie świe tny: Komi te t nie szczędził pracy i t r u d ó w , 
by wszystko tak przysposobić , urządzić i możl iwie udogodn ić , 
aby dni zjazdowe uczestnikom w mi ł em pozos ta ły wspomnie­
n iu , lecz co ważniejsze sam Zjazd był wysoce poucza jącym, 
a prawdopodobnie okaże on się również obfitym w błogie dla 
rozwoju p r z e m y s ł o w e g o skutk i . 

P r zys t ępu j ąc obecnie do przedstawienia w a r u n k ó w , do 
jak ich się p r z e m y s ł gal icyjski musi p rzys tosować , do przed­
stawienia ich w postaci, w jakiej się nader w y p u k ł o odzwier-
c iadl i ły się w obradach i u c h w a ł a c h Zjazdu, podzielę je na 
t rzy kategorye, a mianowicie: warunk i przyrodzone, warunk i 
sztucznie przez l udność kraju wytworzone, wreszcie warunk i 
wynika jące z przynależnośc i G a l i c y i do austryackiego ustro­
j u p a ń s t w o w e g o . 

1) Warunki przyrodzone, t. j . te, jakie przyroda stwo­
rzy ł a dla możnośc i rozwoju p rzemys łowego , są znacznie lep­
sze niż w Kró les twie : Zachodnia G a l i c y a posiada bogate za-
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leża węg lowe ' ) , Wschodnia—naf tę , a zatem paliwo w cenach 
p r z y s t ę p n y c h . Siły wodne wobec większej gófzystości kraju, 
są w Gralicyi znacznie obfitsze niż w Kró les twie . K o m u n i k a -
cye wodne, przyrodzone, t. j . rzeki znajdują się w ilości do­
statecznej, by umoż l iw ić zbudowanie bardzo nawet doskona­
łej sieci komunikacy i wodnych. Z bogactw mineralnych, 
oprócz wspomnianego j u ż węg la i nafty, znajdują się bogate 
kopalnie soli, owej podstawy p r z e m y s ł u chemicznego, dobo­
rowe gl iny, kamienie przeróżne , wosk ziemny i t. p., a gleba, 
naogó ł znacznie bardziej urodzajna niż w Kró les twie , może 
z a p e w n i ć byt p r z e r ó ż n y m ga łęz iom przenrys łu z rolnictwem 
związanego. 

2) Warunki sztuczne, przez samą ludność kraju niejako 
wytworzone i od niej zależne, są nie gorsze niż w Kró les twie : 
T a n i robotnik, dobra sieć kolejowa i lepiej uregulowane rzeki 
dają j u ż dziś p r z e w a g ę tej kategoryi w a r u n k ó w nad istnieją-
-cymi w Kró les twie . Uchwalona w Radzie P a ń s t w a budowa do­
skonałej sieci kana łów, kosztem 440 mi l ionów koron, wprzecią-
gu lat 20-tu d o k o n a ć się mająca, postawi n i ezad ługo Gal icyę 
pod w z g l ę d e m komunikacy i wodnych w wybitnie korzystnych 
warunkach, dając jej g ł ó w n y k a n a ł transwersalny, przecina­
j ą c y ją w całej prawie d ługośc i od zachodu na wschód , jako 
p ie rwszorzędną a r t e r y ę m i ę d z y n a r o d o w e g o nawet ruchu to­
w a r ó w , oraz sieć k a n a ł ó w bocznych, więcej miejscowego zna­
czenia ''). W tej drugiej kategoryi w a r u n k ó w znajdujemy je­
dnak j u ż i warunk i ujemnie na rozwój p r zemys łu oddz ia ływa­
jące, j ako to: niedostateczne poznanie bogactw kry jących się 
w ziemi, brak racyonalnej statystydd p rzemys łowe j , a przede­
wszystkiem brak wiary we w ła sne siły i w możl iwość rozwo­
ju p r zemys łowego , ubez władni aj ący nieraz i najbardziej rzut­
kie i energiczne jednostki przez hamowanie i ch działa lności . 

3) Warunki, wynikające z przynależności Galicyi do 
ustroju -państwowego w Austryi, u k s z t a ł t o w a ł y się pod k a ż d y m 
prawie w z g l ę d e m w sposób wysoce szkodl iwy rozwojowi 
p r z e m y s ł u Gralicyi i one też są g ł ó w n y m jego hamulcem, naj­
cięższą jego zaporą: Ga l i cya nie os łoniona g ran icą celną od 
wysoko pod wzg lędem p r z e m y s ł o w y m r o z w i n i ę t y c h dzielnic 
A u s t r y i , j ak Czechy, Śląsk, Morawia i t. p., upada pod brze­
mieniem zalewu produktami tego p rzemys łu , a kartele i syn­
dyka ty rozwin i ę tych w i n n y c h prowincyach A u s t r y i ga łęz i 
p r zemys łu , rozporządzające wie lomi l ionowymi ś rodkami , ła ­
two mogą p r z y t ł u m i ć każdą nową la torośl przemysłową, wy­
ras ta jącą na niwie galicyjskiej, zabić każdego noworodka 
p rzemys łowego , k t ó r y nie dorós ł jeszcze do sił, by się oprzeć 
po tędze kartelu lub syndykatu. Taryfa celna, wspólna dla 
ca łego p a ń s t w a i ugoda z W ę g r a m i , z natury rzeczy uwzg lęd ­
niają przedewszystkiem interesy bardziej p r z e m y s ł o w y c h 
dzielnic A u s t r y i , k t ó r e posiadają więcej w p ł y w u w rządzie 
centralnym i potrafią w p ł y w ten lepiej w y z y s k a ć na swą ko­
rzyść , a na n iekorzyść G a l i c y i , k tóre j upośledzenie na t y m 
polu jest też ogromne. Do tego przyłączają się wysokie po­
da tk i obciążające p rzemys ł i znaczne utrudnienia fiskalne, 
po tęgujące jeszcze b rzemię p o d a t k ó w bez istotnej potrzeby 
i bez rzeczywistej korzyści dla skarbu. Istnie rozpaczliwe po­
łożenie G a l i c y i co do w a r u n k ó w tej kategoryi odejmuje też 
intel igencyi tamtejszej o tuchę do kierowania się na d r o g ę 
przemy słowa i wywołu j e ten objaw fatalny, że kto żyw, pcha 
się na u rzędy , że traci w ia rę w si ły własne , a ogląda się zaw­
sze i wszędzie jedynie na pomoc i i n i c y a t y w ę rządu . 

R o z w a ż y w s z y wszechstronnie dodatnie i ujemne warun­
k i powyże j wyłuszczone odbieramy to wrażen ie , że Ga l i cya 
posiada wszelkie warunk i przyrodzone do bujnego rozwoju 
p rzemys łu , że warunk i sztuczne, od samej ludnośc i zależne, 
j akko lwiek nie bezwzględn ie i wyłącznie korzystne, w k a ż d y m 
razie naogó ł wielce jeszcze rozwojowi temu sprzyjają i że je­
dynie warunki , wynika jące z p rzyna leżnośc i do austiyackie-
go ustroju p a ń s t w o w e g o , u k s z t a ł t o w a ł y się na s tanowczą nie­
korzyść G a l i c y i . Lecz właśn ie ta kategorya w a r u n k ó w jest 
najmniej przyrodzona, a najwięcej podlega zmianom, i G a l i ­
cya, pozosta jąc w składzie p a ń s t w a austryacki ego, może wy­
walczyć sobie częściowe zmiany niejednego z tych w a r u n k ó w 

') P o d ł u g obliczeń na Zjeździe przedstawionych zależą węgla , 
spoczywające na g łębokości , nie u t rudnia jącej nadmiernie ich odbu­
dowy przy dzisiejszym stanie techniki górniczej , s tarczyć powinny 
dla Ga l i cy i na 900 iat. 

a j O tym projekcie nowej sieci k a n a ł ó w podamy niebawem 
a r t y k u ł oddzielny. (P. r.) 

na lepsze, a ciesząc się dość szerokim samorządem, może też 
sama przez racyonalne popieranie rozwoju p rzemys łowego 
z ł a m a ć niejedno ostrze, godzące na podkopanie is tn ie jących, 
a na zabicie w zarodku nowopows ta jących gałęzi prze­
m y s ł u . 

Z kolei rzeczy wypada teraz rozpa t rzeć , j ak w określo­
nych powyżej warunkach rozwinął się p r zemys ł i jakie mia­
nowicie jego gałęzie wogóle istnieją. 

Z wie lk ich p r z e m y s ł ó w na pierwszem miejscu wyrpada 
może pos t awić naftowy, jednak obecnie cała prawie eksploa-
tacya tej gałęzi p r zemys łu przeszła w ręce obcokra jowców. 
Kopa ln ie węg la pokrywa ją dziś j u ż po łowę zapotrzebowania 
krajowego; starodawne kopalnie soli zasilają t y m produktem 
i prowincye ościenne; kopalnie wosku ziemnego, jedyne, je­
żeli się nie mylę , w Europie, wywożą całą p r o d u k c y ę w suro­
w y m stanie zagran icę , nawet do K r ó l e s t w a (np. Sosnowca), 
bo Ga l i cya nie posiada fabryk przerab ia jących ten produkt 
w ł a s n y . W y r o b y ceramiczne, przedstawione na wystawie 
zjazdowej, wykazu ją j u ż dość znaczne p o s t ę p y fabrykacyi , 
a cementownia pod Szczakową jest dowodem, że i ta ga łęź 
p r z e m y s ł u znajduje podatny grunt w warunkach miejsco­
wych . Gorzelnictwo jest szeroko rozwinię te , a cukrownictwo 
pocieszające robi pos t ępy : cukrownia w Przeworsku, po k i l -
koletniem przebywaniu okresu ząbkowania , daje j u ż pokaźne 
dochody, przekracza jące 20g

o dywidendy, dwie inne pracują 
również z powodzeniem, a dalsze mają pows tać niebawem. 
L e c z na tem polu ciężka jeszcze wa lka czeka może Ga l icyę 
z kartelem cukrowniczym, czesko-austryackim. dogodne je­
dnak warunki miejscowe powinny p r z e w a ż y ć szalę zwyc ięz twa 
na s t ronę G a l i c y i . B r o w a r okocimski, j ak j u ż wspomnia ł em, 
jest co do produkcyi trzecim z r zędu w A u s t r y i . Z czy^sto 
chemicznych p r z e m y s ł ó w wypada wspomnieć o nowo powsta­
jącej fabryce sody amoniakalnej z k a p i t a ł e m l 1 / , mil iona 
koron. 

Rozwój wielkiego p r z e m y s ł u że laznego nie znajduje do­
godnych w a r u n k ó w , g d y ż G a l i c y i brak dotychczas rudy i w ę ­
gla koksującego się; węgie l gal icyjski bowiem, podobnie jak 
i nasz węgiel , nie nadaje się do koksowania. Istnieje jednak 
k i l k a znaczniejszych fabryk w y r o b ó w że laznych , że w s p o m n ę 
chociażby o fabryce Sanockiej, wyrabia jące j samych wago­
n ó w do 600 rocznie. P r z e m y s ł p rzędza ln iczo- tkack i , mimo 
niezbyt fortunnej p r ó b y w Ż y w c u , powinienby na gruncie 
gal icyjskim znaleść przyjazne warunk i istnienia, jak tego do­
wodzi obcoplemienny wprawdzie p r z e m y s ł galicyjskiej „Bia­
ł y " . P r z e m y s ł ludowy wreszcie rozwija się g łównie w trzech 
kierunkach: tkackim, garncarskim i snycersko-drzewnym. 

Zsumowawszy to wszystko, trudno nie uznać , że prze­
m y s ł w G a l i c y i , mimo poda tnośc i w a r u n k ó w miejscoAvych, 
nader s łabo jest rozwin ię ty . 

Poznawszy tak chociaż pobieżnie i warunki miejscowe 
i stan obecny p rzemj r s łu galicyjskiego, zobaczymy, co w tych 
warunkach zdzia ła ł tegoroczny Zjazd p rzemys łowy: 

Przedewszystkiem w obradach Zjazdu wyłuszczone po­
wyżej warunki bytowania p r zemys łu p r zeds t awi ły się w obra­
zie w y r a ź n y m , jasnym, aczkolwiek może nieco szkicowym. 
W celu lepszego jeszcze poznania tych w a r u n k ó w Zjazd po­
s t anowi ł i sam, za p o ś r e d n i c t w e m swej Delegacyi s ta łej , za­
j ąć się zebraniem dok ładn ie j szych pod t y m względem mate­
rya łów , jako też w y s t o s o w a ł odnośne rezolucye do rządu 
i W y d z i a ł u krajowego. W a ż n i e j s z y m czynnik iem jest jed­
nak ta okoliczność, że Zjazd sam doszedł do przeświadczenia , 
a zarazem przyczynia się do przekonania i ca łego społeczeń­
stwa o tem, że uprzemysłowienie Galicyi jest jedynym raf lin­
kiem Galicyi od zupełnej ruiny i upadku. Gruntowne pozna­
nie zła, p rzeświadczenie się o jego istnieniu, jest j u ż wie lk im 
krokiem na drodze k u poprawie, zwłaszcza, jeżel i poznanie 
całej grozy owego zła nie u b e z w ł a d n i dz ia łaczy, lecz naod-
w r ó t da i m w i a r ę w możność naprawy i w ia rę w si ły w ła sne . 
A takie właśn ie wrażen ie uczestnik tegorocznego Zjazdu wy­
nieść mus ia ł . T a otucha, ta wiara w siły własne p rze jawi ła 
się w postanowieniu utworzenia Związku P r z e m y s ł o w c ó w , 
k t ó r y b y by ł zdolny łącznemi s i łami podjąć w a l k ę z naporem 
przemocnych karteli i s y n d y k a t ó w pozakrajowych, u jawni ła 
się też ona w in ic j a tywie do wytworzenia dos tępnie j szych 
w a r u n k ó w kredytu p rzemys łowego , w pierwszej l i n i i przez 
projekt wciągnięc ia B a n k u krajowego w tę sferę działa lności . 
R ó w n i e ż do sił w ł a s n y c h zwraca się u c h w a ł a (raczej może 



•Nb 42. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 411 

życzenie pobożne) , uznająca popieranie konsumcyi p r o d u k t ó w 
miejscowy cl i za obowiązek obywatelski każdej jednostki, kraj 
zamieszkujące j . Postulaty, jakie Zjazd w y s t o s o w a ł clo rzą­
du i AVydziału krajowego, podz ie l i łbym na dwa dzia ły: pier­
wszy zawiera żądania , mające znaczne szanse urzeczywistnie­
nia, drugi , mniej tych szans mający, wykazuje raczej ty lko 
dobitnie upośledzenie na jżywotn ie j szych in te resów G a l i c y i 
w polityce p a ń s t w o w e j . Zos taną one może g łosem wołające­
go na puszczy, lecz mimo to obowiązkiem by ło Zjazdu, głos 
ten podnieść . P o m i n ą w s z y d ług i szereg żądań, do tyczących 
zmian taryfowych i p r ze różnych drobniejszych u d o g o d n i e ń , 
zwróc imy przedewszystkiem u w a g ę na k i l k a u c h w a ł ważnie j ­
szych, a mianowicie z dz ia łu pierwszego: 

a) Żądan i a u lg podatkowych i fiskalnych dla przemy­
słu, zwłaszcza dla nowopows ta j ących jego gałęz i . Jeże l i pań ­
stwo, kraj lub gmina przez przyznanie u lg podatkowych na 
pewien szereg lat umożl iwi powstanie nowej fabryki na swym 
obszarze, to nietylko nic na tem nie traci, lecz przeciwnie, 
zawsze zyskuje: Jeże l i bowiem bez owej u lg i fabryka po-
w ś t a ć b y nie mog ła , to sama w ł a d z a ż a d n e g o też dochodu 
z p o d a t k ó w z owej fabryki nieistniejącej miećby nie mog ła . 
Jeże l i zaś n a o d w r ó t przyznaniem owych ulg, lub nawet zu-
p e ł n e m zwolnieniem ocl podatku na szereg lat, powoła do ży­
cia pewien zak ł ad p r zemys łowy , to w ładza czerpie n iezwło­
cznie pośredn ie dochody z akcyzy i p o d a t k ó w , ponoszonych 
przez p r a c o w n i k ó w i dos t awców fabrycznych i t. p., a po sze­
regu lat doczeka się i dochodów bezpoś redn ich z p o d a t k ó w , 
na f ab rykę na łożonych . Udzielanie u lg podobnych jest za­
tem połączone nietylko z i s to tną korzyśc ią finansową danej 
wdadzy, lecz nawet z d o r a ź n y m czysto fiskalnym zyskiem, 
a ten przemawia nieraz bardziej p rzekonywająco do sfer de­
cydujących . Te żądan ia Zjazdu mają zatem za sobą szanse 
urzeczywistnienia. 

b) Zjazd żąda, aby W y d z i a ł krajowy przeznacza ł sta­
le pewne, znaczniejsze fundusze na bezpośrednie popieranie 
rozwoju p rzemys łowego przez pożyczki niskoprocentowe, 
bezprocentowe, a nawet przez wsparcia bezzwrotne, dalej na 
szkolnictwo techniczno - p rzemys łowe , na badania bogactw 
w ziemi ukry tych , na zbieranie ścis łych dat statystycznych 
i t. p., i t. p. G d y b y naw7et, z braku ś rodków bieżących, W y ­
dzia ł zac iągnąć mia ł na cel ten wielomil ionową pożyczkę , by, 
na wzór by łego B a n k u Polskiego, powołać clo życia drzemią­
ce si ły p r zemys łowe Gralicyi, to k a ż d y niezaś lepiony fiskali­
zmem uzna, że pożyczkę t aką ł a t w o b y przysz ło zamortyzo­
wać w przyszłości dochodami podatkowymi z p o w o ł a n y c h do 
życia z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h i wskutek ogólnego wzrostu 
dobrobytu ludności . 

I te zatem żądan ia przy dobrej wol i W y d z i a ł u krajo­
wego i Sejmu, o k tóre j wątpić nie można , d a ł y b y się z ł a t w o ­
ścią urzeczywdstnić . Inaczej ma się rzecz z dalszym szere­
giem żądań , do tyczących sprawiedliwszego u w z g l ę d n i a n i a i n ­
te resów Gralicyi przy normowaniu taryf celnych, przy ugo­
dzie z \Vęgrami , przy umowach m i ę d z y n a r o d o w y c h i t. p. 
N a tem polu p r a w d o p o d o b i e ń s t w o powodzenia jest j u ż zna­
cznie mniejsze, chyba gdyby i K o ł o polskie w Wiedn iu , wzo­
rując się na Czechach, nauczy ło się ściślej s tosować zasadę: 
do ut des. 

W y p a d a ł o b y nam jeszcze rozejrzeć się w bilansie eko­
nomicznym G a l i c y i , zawsze w odzwierciedleniu przez obrady 
Zjazdu. 

Ga l i cya w y w o z i naf tę , wosk ziemny, znaczne ilości oko­
wity, drzewo, zwłaszcza kopalniane, t. j . ga tunki poślednie , 
cienkopienne, dozwala jące na p r ę d s z y obró t k a p i t a ł u , wresz­
cie byd ło i nab ia ł , pomija jąc sól, k t ó r a jest przedmiotem mo­
nopolu rządowego , mniej zatem w p ł y w a ć może na saldo b i ­
lansu wywozowo-dowozowego ludności kraju. Wobec silnego 
przeludnienia, Ga l i cya zboża i t. p. p r o d u k t ó w ro lnych na 
wywóz j u ż nie posiada, s tarczą one zaleciwde na w ł a s n e po­
trzeby. Tak skromnie się p rzeds t awia jącemu wywozowi prze­
ciwstawia się dowóz prawie wszystkich p r o d u k t ó w przemy­
słowych, widz ie l i śmy bowiem, że nawet nieliczne ga łęz ie ist­
niejącego p r z e m y s ł u są naogó ł tak ma ło rozwdnięte, że po­

krywają zaledwie małą część konsumcyi krajowej, a ileż 
gałęzi p r z e m y s ł o w y c h jeszcze zupełn ie leży odłogiem? Z w y ­
j ą t k i e m nafty, wosku ziemnego, okowity, soli i może ceg ły , 
Ga l i cya dowozi produkty wszelakiego rodzaju p rzemys łu , 
rzecz prosta zatem, że jej bilans ekonomiczny corocznie koń­
czyć się musi niedoborem, nieoznaczonym wprawdzie (z po­
wodu braku t. n. granicy statystycznej) dokładnie j cyfrowo,, 
w y n o s z ą c y m j e d n a k ż e niechybnie wdele, wdele mi l ionów. 
Czemże więc Galicya pokrywa ów niedobór? Odpowiedź na 
to pytanie istnie p rzygnęb ia jąca : Galicya pokrywa ów niedo­
bór ivywozem siły roboczej (w postaci robotnika wędru jącego 
na zarobek i powraca jącego z n i m do kraju — lub też opusz­
czającego kraj przeludniony na zawsze) — a więc wywozem 
u-lasnego siuego ludu, a dalej wywozem uruchomionej własności 
nieruchomej w postaci l is tów towarzystw kredytowych i i n ­
nych p a p i e r ó w hypotecznych, wreszcie przez d ług i zac iągane 
na hypoteki , przez sp rzedaż n ie ruchomośc i w obce ręce, np. 
ziemi lub całego p r z e m y s ł u naftowego i t. p., i t. p. J eże l iby 
stosunki te zmienić się nie mia ły , to w przec iągu lat k i l k u ­
dziesięciu ca ła prawdę własność prze jśćby mus ia ł a w obce r ę ­
ce, bo kraj przeludniony, zużywający sam prawdę wszystkie 
produkty swego rolnictwa, nie może pozos tać ro lniczym, 
a musi przejść na wyższy s topień produkcyi , musi s tać się 
p r z e m y s ł o w y m , inaczej grozi m u niehybny upadek i ruina. 

Obraz to ponury, stan rozpaczliwy, a niestety nie 
w przesadnych malowany barwach, mimo to jest nadzieja, że 
po mrocznej nocy świ ta wreszcie jutrzenka rozwoju przemy­
słowego dla G a l i c y i , a Zjazd tegoroczny zdaje się b y ł powo­
ł any , by zapoczą tkować rozwianie się owych m r o k ó w : Jasne 
zdanie sobie sprawy z istotnego, rozpaczliwego stanu rzeczy, 
z rozpoczę tego j u ż staczania się po stoku przepaśc i w ru inę 
ekonomiczną, poznanie, iż jedynie uprzemysłowdenie kraju 
może p o w s t r z y m a ć upadek i p r zywróc ić r ó w n o w a g ę bilansu 
ekonomicznego, wszystko to powinno pobudz ić do w a l k i 
z p rzec iwnośc iami , clo walk i może na razie rozpaczliwej, k t ó ­
ra jednak, wobec dobrych w a r u n k ó w przyrodzonych kraju, 
doprowadz ić powinna do zwyc ięs twa . A chwila obecna, jak-
kolwdek bardzo późna , zdaje się dość przy jazną do rozpoczę­
cia tej wa lk i o ekonomiczne odrodzenie Galicyi: Poznanie ko­
nieczności tej w a l k i doda wiary w siły w ł a s n e , zaprojektowa­
ne polepszenie komunikacy i wodnej polepszy i sztuczne wa­
runki rozwoju p rzemys łowego , w7reszcie przez lat 20 zapewni 
ono coroczny d o p ł y w znacznych k a p i t a ł ó w clo kraju (przecię­
tnie po 22 mi l iony koron rocznie), przez co z łagodzi nieco na 
ten okres czasu skutk i niedoboru w bilansie ekonomicznym 
kraju. ' 

Wiadomo, że w krajach, zacofanych w rozwoju prze­
m y s ł o w y m w p o r ó w n a n i u z ośc iennymi , rozwój ten zaczyna ł 
się ponajczęściej z udz i a ł em p rzemys łowców i k a p i t a ł ó w za­
granicznych. I dla G a l i c y i , wobec braku własnych , podobny 
n a p ł y w nawet obcych p r zemys łowców i k a p i t a ł ó w m ó g ł b y 
być pożądany . Nas t ręcza się tu mimowol i pytanie, czyby 
k a p i t a ł y Króles tw 7 a w t y m celu nie m o g ł y przerzuc ić się do 
Gal icyi? Pole tam do zajęcia k a p i t a ł u obszerne, lecz k a p i t a ł 
K r ó l e s t w a na to jeszcze za drogi, a naw7et w K r ó l e s t w i e brak 
jeszcze k a p i t a ł u . D o p ó k i stopa procentowa w Króles twde wyż­
sza niż w G a l i c y i , trudno m a r z y ć o przerzucaniu tam z K r ó ­
lestwa kapitałów 7 , k tó re u siebie korzystniejsze znajdują umie­
szczenie. Zresz tą k a p i t a ł Królestw 7 a nie wystarcza jeszcze na 
wdasne jego potrzeby, czego najlepszym dowodem silny na­
p ł y w obcych kap i t a łów (niemieckich, belgijskich, francuskich 
i t. p.). Jedynie wyspecyalizowany i rzu tk i p rzemys łowiec 
z pewnym zasobem kap i t a łu , o ileby w7 jego specyalności 
p rzyc i ska ła go w Kró l e s tw ie nadmiernie konkurencya, mógł­
by może z korzyścią przenieść swą dz ia ła lność do G a l i c y i , 
gdzieby też może zna laz ł dla swej spocyalności pole niezaci-
śnione jeszcze walką konkurency jną . P r z y p a d k i podobne 
będą j e d n a k ż e raczej w y ją tk o w y mi , natomiast niejeden z w y ­
specyalizowany cli t e c h n i k ó w Kró l e s twa , nie znajdujący zaję­
cia w kraju, m ó g ł b y może w G a l i c y i znaleść szersze pole 
działa lności i z a p e w n i ć sobie lepsze warunk i bytu . 

K. Obrebowicz, inż. 
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Kanal izacya Powiś la w Warszawie. 
(Odczyt wygdoszony w Stuwarzyszeniu Techników w Warszawie d. 3 marca 1901 r.). 

(.Ciąg dalszy; p. N» 40 r. b., str. 391). 

5) Stare kanały. Przedtem jednak w s p o m n ę o starych 
k a n a ł a c h i wp ływie i ch nietylko na bieg robó t samych, lecz 
i na ogólną dyspozycyę , a nawet na sam program. N a planie 
sytuacyjnym (rys. 5) wzd łuż u l . Dobrej, od Karowej do Gę ­
stej, oznaczono linią k r o p k o w a n ą t ę część k a n a ł u g łównego , 
której nie wykonano. AV grupie II-ej znajdujemy jeszcze 
j edną p rze rwę , a mianowicie od rogu Dobrej i T a m k i aż do 
ś rodka części Solca, między al . J e rozo l imską i Tamką , na­
przeciw szpitala Czerwonego K r z y ż a . Przerwa ta objaśnia 
się zamiarem przed łużen ia ul icy Dobrej do Solca w k ierunku 
możl iwie prostym. G d y b y zamiar ten zosta ł urzeczywistniony, 
miasto o t r z y m a ł o b y w t y m punkcie ulepszoną komunikac3 7 ę , 
a kierunek nowobudu jącego się k a n a ł u , zamiast dwóch przy­
k r y c h ł u k ó w przy na rożn ikach T a m k i , b y ł b y zbl iżony do l in i i 
prostej i p r zeds t awia łby dogodniejsze warunki dla o d p ł y w u 
ścieków. 

W a ż n ą rolę w u k ł a d a n i u programu o d g r y w a ć musi i ta 
okoliczność, czy na u l icy znajduje się stary k a n a ł czynny 
i co z n i m wypadnie przedsięwziąć? Stare k a n a ł y , jak to 
powszechnie wiadomo, mia ły kierunek do rzeki prosto­
pad ły . To też k r z y ż o w a n i a z g ł ó w n y m k a n a ł e m Powiś la 
b y ł y tego rodzaju, że u t r u d n i a ł y b u d o w ę do pewnego stopnia, 
a ty lko w jednem miejscu czyni ły ją na razie niemożl iwą do 
urzeczywistnienia. Utrudnienia z powodu k r z y ż o w a ń ze sta­
r y m i k a n a ł a m i za sadza ły się najpierw na tern, że k a ż d e prze­
prowadzenie k a n a ł u nowego pod starym w y m a g a ł o bądź za­
wieszenia starego k a n a ł u na ł a ń c u c h a c h , bądź też czasowego 
zas tąp ien ia starego k a n a ł u rurami żelaznemi . 

G d y z w a ż y m y przytem, że stare k a n a ł y , przeprowadzo­
ne na stoku góry , oddzielającej część gó rną miasta od Powiś la , 
pos iada ły silne spadki, a w czasie ulewy p r o w a d z i ł y bardzo 
znaczne ilości wód, i że stan tych k a n a ł ó w , jak np. na Mosto­
wej i Boleść, grozi w chwilach nadmiernego na t ężen i a zawa­
leniem, ł a t w o sobie wyobrazimy, że k a ż d e k r zyżowan ie stano­
w i w trakcie budowy nowych k a n a ł ó w okres t rwogi i niebez­
p ieczeńs twa . 

Niebezpieczeńs two to wzrasta jeszcze, gdy k a n a ł y stary 
z nowym nie krzyżują się w większem. lub mniejszem oddale­
n iu od siebie, lecz gdy się przecinają; jak np. przy ul icy Bed­
narskiej na rogu Dobrej. T r u d n o ś ć , j aka się nam tu przedsta­

wia , jestdwojaka. Naj ­
pierw p a m i ę t a ć na leży 
o tern, że stary k a n a ł B 
(rys. 6) musi pozos tać 
czynnym, że przekroju 
jego nie na leży zbyt 
znacznie zmnie j szać , 
a t r u d n o ś ć druga wy­
nika przy budowie sa­
mego k a n a ł u A, k tó re ­
go p rawid łowo do cza­
su u k o ń czy ć niepodo­
bna. W j a k i sposób ra­
dzi l i śmy sobie tymcza­
sowo, opiszę przy wy­
padku zas ługu jącym 

na scharakteryzowanie, 
więc do bliższego opisu 
rozpoczynamy od pierw-

Maryensztadt, Bugaj , 

R y s . 6. 

6) Grupa l-sza. P r zys t ępu j ąc 
robó t budowlanych w 3-ch grupach 
szej, a mianowicie od oddz ia łu Dobra 
R y b a k i . N a oddziale t y m wykop zna jdował się prawie ca ły 
AV gruncie sztucznie nawiezionym. Znajdowano miejscami 
ś lady faszyn i robó t wzmacn ia jących brzegi, szpuntpali, gru­
be warstwy kamienia (okrąglaków 7 ). Od Karowej do Zjazdu 
w warstwach dolnych—drobny piasek, p r o w a d z ą c y znaczne 
ilości wód zaskórnych ; od Zjazdu do Z a k ą t n e j — g r u n t lepszy, 
z bardzo ma łą ilością wód . Nigdzie nie mogl iśnry oprzeć spo­
dów7 k a n a ł o w y c h na gruncie pewnym, lecz mus ie l i śmy pog łę ­
b ić wykop i z szabru ceglanego, zmieszanego z piaskiem w i ­
ś lanym, tworzy l i śmy fundament sztuczny, o g rubośc i docho­

dzącej nieraz do 80 cm, ażeby na t y m pok ładz ie starannie 
ub i tym oprzeć całą budowlę . 

W pobl iżu Mostowej, na d ługości 30 m, musiano całą 
przes t rzeń , około 1 m g łębokości , w y b e t o n o w a ć , w celu utwo­
rzenia dobrego i t r w a ł e g o fundamentu. 

W grupie I-ej w y p a d ł o przejść w tunelu dwie przestrze­
nie, a mianowicie sk rzyżowanie się ul icy Mostowej z R y b a k a ­
m i , oraz na Rybakach w z d ł u ż domu r\° 26. 

Tune l pod Mostową by ł warunkowany tern, że stary ka ­
n a ł zna jdowa ł się nad kolektorem l)', a różnica wysokośc i 
pozwala ła przejść pod n i m bez naruszenia nawet fundamen­
t ó w starego k a n a ł u . D r u g i motyw przejścia w tunelu objaśnia 
się tern, że wzg lędy komunikacyj ne w y m a g a ł y , ażeby ten do­
jazd do W i s ł y i do rzeźni miejskiej m ó g ł pozos tać otwartym. 
Gd} 7 uprzytomnimy sobie, że pomiędzy Zjazdem i Zaką tną , 
na odległości przeszło 1100 m, niema oprócz Mostowej i Boleść 
żadnej arteryi komunikacyjnej dla ruchu wozowego, p r z y z n a ć 
musimy, że zamknięc ie chociażby na miesiąc albo 6 tygodni 
Mostowej i Boleść s t anowi łoby k lęskę dla tych, k t ó r z y z tej 
komunikacy i ko rzys t ać muszą. 

Rys . 7. 

K w e s t y a komunikacy i i t r udnośc i s tąd wynika jące da ły 
się nam bardzo we znaki w grupie I-ej. U l ice wązkie , k rę t e , 
n iepodobieńs two przy pomocy pomostu stworzenia wjazdu do 
d o m ó w , w k t ó r y c h znajdują się dorożki i wozy, przytem ko­
nieczność umieszczenia znacznej ilości cegły, n i ezbędna po­
trzeba usunięc ia wszystkiej ziemi z przekopu, dowóz znacznej 
ilości szabru, a po skończeniu budowy sklepienia, dowóz ziemi 
do zasypywania, wszystko to w y m a g a ł o odmiennych sposobów 
i innych zarządzeń, aniżeli w górne j części miasta, gdzie ulice są 
szersze, gdzie z p laców miejskich m o ż n a by ło korzys tać , i gdzie 
teren dogodny b y ł do użyc ia furmanek, bądź jednokonnych, 
bądź parokonnych. 

N a Powiś lu , a szczególniej w grupie I-ej, wielkie u s ł u g i 
oddawały 7 kolejki wązko to rowe . Tor , o szerokości 600 mm, 
u k ł a d a n o nawet w najbardziej niedogodnych warunkach, 
na prze jśc iach najbardziej ciasnych. W ó z k i , ze skrzynią wy­
wrotną , o zawar tośc i h lub § » i s , sj)rzężone z sobą po 2 lub 
3 na jednego konia, odwozi ły ziemię z przekopu, dowozi ły 
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w mia rę potrzeby szaber i s t awa ły się na rzędz iem w ręku pro­
wadzących b u d o w ę wielce poży tecznem. 

Rzeźn ia na Rybakach , mieszcząca się w naj ciaśniej szej 
części ul icy, w y m a g a ł a specyalnych względów, albowiem od 
p r a w i d ł o w e g o spełn iania czynności tej rzeźni zależało zaopa­
trzenie w mięso części północnej miasta, a przytem rzeźnia ta 
jest dla miasta ź ród łem p o w a ż n e g o dochodu. D l a p r a w i d ł o ­
wego zaś biegu robó t kanalizacyjnych w y p a d a ł o p r z e r w a ć 
zupełn ie dojazd do rzeźni . A pon ieważ wymagania te b y ł y 
wręcz sobie przeciwne, przeto w y p a d a ł o znaleźć d rogę pośre­
dnią, o k tóre j w tem miejscu dlatego jedynie wspominam, 
że może to b y ć wskazówką dla robót , k tó re będą w przyszłości 
wykonawane w podobnych okolicznościach w innem mieście. 

Rzeźn ia na Rybakach (rys. 7) ma dwa numery policyjne 
i clwie bramy, Aa 8 i 10. Roboty ziemne doprowadzono do 
drugiej bramy przy A? 10 i forsownie p racu jąc dzień i noc, 
u s i łowano pas od Mostowej do bramy M 10 wykończyć ; tym­
czasem byd ło swobodnie od strony przeciwnej, t. j . od Zaką t -
nej, dos tawało się do bramy As 10, do k tóre j wjazd b y ł p r a w d -
dłowo dos t ę pny . Z tak im samym pośp iechem wymurowano 
t ę część, zasypano i zabrukowano ją, up rzą tn ię to zbyteczną 
ziemię, tak, że z chwilą ukończen ia , oswobodzono w7jazd do 
bramy As 8 od strony Mostowej, a wówczas nie było j u ż 
przeszkody do rozłożenia się z robotami do u l . Kośc ie lne j . 

W s p o m n i a ł e m już , że wogóle na Buga ju i Rybakach 
ciasnota ulic k r ę p o w a ł a bardzo przy robotach. Najwręższe bo­
wiem miejsce znajduje się przy bramie domu Ali 10, w k t ó r y m 
mieści się rzeźnia , a szerokość u l icy w tem miejscu łącznie 
z chodnikami wynosi nie więcej jak 6 m. Ul ice te w y m a g a j ą 
koniecznej i szybkiej regulac}d. P l a n , sporządzony przez wy­
dział budowlany magistratu, s łużył j u ż w czasie budowy za 
pods t awę do wy tkn i ęc i a osi g ł ó w n e g o kana łu , na ś rodku 
przyszłej uregulowanej arteryi i dlatego zachodzi ła koniecz­
ność przejścia tunelem koło domu Na 26, albowiem na rożn ik 
tego domu znajduje się niemal na ś rodku projektowanej ul icy. 

Poz iom dotychczasowej u l icy R y b a k i posiada najwyższą 
r zędne 7,58 m przy Mostowej, najniższą 4,72 m w7 połowie 
drogi pomiędzy Mostową a Kościelną. Zważywszy , że wyso­
k i poziom W i s ł y przy 21 stopach r ó w n a się przeszło 6 m, wd-
dzimy, w jakiem niebezpieczeństwde znajduje się ta dzielnica. 
Z powodu tak nizkiego położenia terenu, sklepienie k a n a ł u 
na skrzyżow 7 aniu się R y b a k ó w i Kościelnej jest niedostatecz­
nie przykryte i dlatego miejsce to zostało sztucznie podniesione. 

Poda ję w tem miejscu, jako n o t a t k ę war tośc i historycznej, 
t reść tablicy (rys. 8), wmurowanej w domu A» 17 na Rybakach , 
z okreś leniem trzech wysokich poz iomów wTód na Wiś le , a mia­
nowicie z roku 1844, 1813 i 1839. W y s o k o ś c i podane są w sto­
pach polskich i tak też podajemy je w tem miejscu. 

R z ę d n a terenu czyl i powierzchnia u l . R y b a k i , w7 miejscu, 
gdzie tablica zos ta ła obsadzoną, p o d ł u g niw7elacyi naszej wy­
nosi 4,75 m, czy l i 15,58 s tóp angielskich, czy l i 16,48 s tóp pol­
skich. Z cyfr tych widać , że najwyższ} 7 poziom z 1S44 r. się­
g a ł prawie 6 s tóp powyżej powierzchni ul icy, a więc nietylko 
piwnice, sutereny, lecz t akże parter ówczesnych m i e s z k a ń 
mus ia ł być ca łk iem zatopiony. 

26 J?ipeco 

29 cfżerpnico 

28 

1844 r. 22' 3" 

1813 r. 21' 

1839 r. 20' 3' 

Rys . 8. 

B i e g robó t mularskich na t r w a ł y m i bezpiecznym fun­
damencie nie przedstawda właściwie m a t e r y a ł u do opisu. Z a ­
miast spodów betonowych zastosowano spody kamionkowe, 
sprow7adzone z Czech i z \V. K s . Badeńsk i ego . Staranne do­
pasowanie spodów i możl iwie na jdokładnie j sze u łożenie po­
jedynczych, uprzednio do siebie dopasowanych sztuk, stano-
wiło zadanie ważne , w y m a g a j ą c e j akna jwiększe j baczności . 

B i e g robót w tej gi*upie by ł p r a w i d ł o w y . Począ tek ro­
bó t 18 czerwca 1900 r., koniec robó t 24 listopada 1900 r., 
wykonano w t y m okresie ogółem 1628,23 m, z tych klasy V 
369,70 m i klasy I V 125S,53 m. K o s z t samej robocizny, nie 
licząc dozoru technicznego, ani kosztu m a t e r y a ł ó w zuży tych , 
wynos i ł 52600 rub. 50 kop., czy l i na 1 ui k l . I V lub V w y p a ­
da koszt robocizny 32 rub /30 kop. 

(D. n.i Emil Sokal, inż. 

Żelazo na przełomie dwóch wieków. 
(Ciąg- dalszy; p. M 41 r, b., str. 399). 

Nie by łby w y k o ń c z o n y obraz p r z e m y s ł u że laznego 
w Eossy i , j eże l ibym nie poda ł tu tablicy o dowozie do P a ń ­
stwa Rossyjskiego rozmaitych w y r o b ó w że laznych zagranicz­
nych. W y w ó z w y r o b ó w rossyjskich za g r an i cę pomijam, ja­
ko wzg lędn ie nieznaczny. Obocznie podana jest tablica od­
nośna za czas 1892 — 1900 r. 

W i d z i m y , że, oprócz surowca zwyczajnego, wszystkie 
niemal wyroby żelazne i stalowe wykazyw 7 a ły w dowozie do 
Rossy i nieustanny i znaczny wzrost aż do okresu 189S — 
1899 r. R o k ub ieg ły stoi w tem zestawieniu, jak odcię ty; 
wszędzie w y k a z a ł ogromne uszczuplenie dowozu. D l a n iek tó­
rych wyrobów (np. żelazo i stal w sztabach, blachy grubsze, 
szyny stalowe) jeszcze w r. 1899 nas tąp i ło pewne, względn ie 
niewielkie, zmniejszenie dowozu. P o w s t a ł o to wskutek zwięk­
szenia wytwórczośc i swojskiej danych w y r o b ó w . Obecnie za­
k ł a d y krajow7e są bezwarunkowe w stanie zadość uczyn ić 
wszystkim wymaganiom r y n k u blaszanego w P a ń s t w i e . Ostat­
n i m i laty w7prawiono w ruch k i l k a ogromnych nowych wa l ­
cowni, k tó re też w y w o ł a ł y nadzwyczajny spadek cen na b lachę . 
Bardzo pokaźn ie przedstawda się dowóz zagraniczny w dzia­
łach maszyn i na rzędz i rolniczych. Prawda, w dziale ma­
szyn rok t ibiegły w y k a z a ł znaczne uszczuplenie. Należy się 
też spodziewać, że w roku b ieżącym ten dowóz będzie jeszcze 
mniejszy, jednak zawsze pozostanie wcale p o k a ź n y m w naj­
bliższej przyszłości , bo Rossya, j ak iem j u ż to ki lkakrotnie za­
znaczył , ws tąp i ła j u ż w y r a ź n i e na d r o g ę p r z e m y s ł u w y t w ó r ­
czego. 

1892 1893; 1894J 1895 1896| lS97j 1898; 1899; 1900 
t y s i ą c e p u d ó w 

Surowiec zwyczajny 
., manganowy 

i krzemowy7 

Żelazo w prę tach (szta­
bowe) handlowe. . 

B lachy żel. do .Ni; 25 
włącznie . . . . 

Blachy żel. od .Ni 25 
Stal w prę tach handl. 
Blachy stal. do INa 25 

włącznie . . . 
Blachy stal. od Na 25 
Szyny stalowe . . . 
W y r o b y żelazne i sta­

lowe grubsze. 
Maszyny z żelaza la­

nego, żelaza i stali 
AYyroby blacharskie 
Drut żelazny. . . . 
W y r o b y druciane . . 
Rozmaite wyroby 

drobne 
Narzędzia rolnicze 

prostsze 
Narzędzia rolnicze 

bardziej złożone. . 
Odlewy żelazne 

rozmaite . . . . 

I I 
4 077,7 556 8 203,7144 

1917 2 872 6 739 7152 

8344 808 3 5944 944 
343| 446 3 0304 013 
548 , 9354 92711 

112' 268 414 

409! 627 567: 608 

207 
130 

1978 
35 
32 
47 

129: 86 
807| i". 

515 

2 513 

346 
14 

1156 

912 1129 

p 

p 

112 

137 

59 
42 

. 67 

469 

4 170 
99 
96 

101 

742 

7224 008 

223 310 

18s! 282 

,4 823 
105 
104 
104 

755 

939 

229 

354 

3 793 

804 

8 387 

7 042:7 535 
1092 1409 
2 909.3 19912 961 

4 740|5 275 6 920 

1262 14981427 

9 664^9 930 8 059 

879 
54 

584 

1647 

6 879 
135 
136 
132 

754 

882 

120 

476 

7 459 6102 
1 646,1 757 

1898 

426 
53 

507 

1343 
55 

725 

1616 

3 935 
222; 257] 223 
2591 288 365 

711 
79 

731 

1677 

|2199 

959 

;2 663 

1 m i 
1363 

911 

167 
31 

189 

1 7844 333 

5 877,7 600 5 322 
220 

144 

707 

822 

117 

627 

187 

797 

1189 

81,1 

924 

200 201 

834 794 

1 200 1151 
I 

539,S 867.5 

957 504 
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W teraźn ie j szych ciężkich czasach cały wys i łek prze­
mys łowców kra jowych powinien być skierowany na w y r w a ­
nie z rąk obcych żelaznego p rzemys łu mechanicznego. W z g l ę d ­
nie s łaby rozwój w Rossyi zak ładów mechanicznej obróbki że­
laza (z wy ją tk i em z a k ł a d ó w wagonowych i parowozowych, 
gdzie prędzej odczuwa się nadmiar, niż brak zak ładów krajo­
wych) chę tn ie zwalono na karb n i epomyś lnego stosunku 
w opiece ceł dowozowych na maszyny i na rzędz ia z jednej 
strony i potrzebnych do ich wyrobu m a t e r y a ł ó w że laznych 
z drugiej. Nie jest to jednak zbyt uzasadnione. Wszelk ie 
maszyny żelazne na mocy § 167 taryfy celnej opłacają od pu­
da rub. 1 kop . 40 w złocie c ła dowozowego konwencyjnego; 
parowozy — rub. 1 kop. 80; na rzędz ia rolnicze — kop. 50; 
żelazo lane zaś — kop. 30; żelazo sortowe — kop. 50; blachy 
grubsze i żelazo k sz t a ł t owe — kop. 65; blachy cienkie — 
kop. 80. W stosunku do wszelkich maszyn, oprócz rolniczych, 
taryfy m a t e r y a ł ó w surowych są aż nadto zdolne do opieki 
przenrys łu mechanicznego, tem bardziej, że na surowem żela­
zie i stali p r z e m y s ł rossyjski że lazny n igdy nie pob ie ra ł na 
swą ko rzyść całej różnicy, zachodzącej pomiędzy ceną wyro­
b ó w kra jowych i zagranicznych wskutek cła ochronnego. 
Tymczasem zagraniczny dostawca maszyn oblicza sobie war­
tość wyrobu bez w z g l ę d u na cło rossyjskie, a więc odbiorca 
rossyjski maszyn zagranicznych winien opłacić całą różnicę, 
pochodzącą z istnienia cła. Inna rzecz z na rzędz i ami ro ln i -
czerni. T u cło zbyt ma ło popiera, a raczej zupełn ie nie poma­
ga rozwojowi p r z e m y s ł u krajowego. 

Prawda, że robotnik w Rossyi nie jest tak wprawny do 
pracy warsztatowej, jak zagraniczny, dłużej ćwiczony w swym 
zawodzie, ale też p r a w d ą jest, że on dwa lub t rzy razy mniej 
pobiera z a p ł a t y od zagranicznego. Nie można też się uskar­
żać teraz na brak w y k s z t a ł c o n y c h p r a c o w n i k ó w w przenryśle 
mechanicznym. Najlepszym dowodem być mogą z a k ł a d y 
F i tzner ' a i Gampet^a w Sosnowcu. B ę d ą c Niemcami i ma­
j ą c pod bokiem całe za s t ępy p r a c o w n i k ó w niemieckich ze 
Śląska, c i p rzemys łowcy , w dobrze zrozumianym interesie 
w ł a s n y m , pos ług iwal i się p racą wyłączn ie t e c h n i k ó w pol­
skich. S t a n ę ł y też te z ak ł ady na A v y s o k i m stopniu doskona­
łości i wziętości . K t o potrzebuje ko t ł a parowego, jakiego-
bądź zbiornika żelaznego, rozmaitych wiązań że laznych, ten 
najpierw ma na myśl i poruczenie roboty wspomnianym 
zak ładom, a nie jak ie jś firmie zagranicznej. W r. 1896 sły­
szałem, jak ś. p. K . Gamper podnos i ł w mowie niemieckiej, 
wobec licznego grona t echn ików, zwiedzających jego zak łady , 
zalety t e chn ików polskich i wskaza ł , że ich pracy zawdzięcza 
swe mienie. A b y ł a to nie grzeczność zdawkowa dla gości , 
lecz prawda, poparta faktami. G d y potrzebujemy jakie jś 
s i lnicy parowej, wiatrowej lub innej, p a m i ę ć zwykle podpo­
wiada nam: „Koln i sche Maschinenbau-Anstal t" , „Kolnische-
Maschinenbau-Actien-Gesellschaft" i inne „szaf ty" , wyją tko-

Repphan", „ O r t h w e i n i K a r a s i ń s k i " 
i firmy krajowe mogą dos ta rczać wcale 

udatne wyroby, j ak iem się p r z e k o n a ł osobiście na s i ln icy 
wiatrowej, zamówionej przezemnie dla Towarzys twa U f i m -

wo i rzadko 
i t. p. Tymczasem 

„ A u g u s t 

Nazwy towarzj^stw akcyjnych 
Siedlisko 

K a p i t a ł przedsiębiers twa 
pod ług ostatniego spra­

wozdania 
Cena akcyi Dywidendy roczne od 

akcyi 

przedsiębiers twa 
akcyjny j obligacyjny 

1 
na 

giełdzie 
nomi- 1 
nalna 

w stycz-| 
niu i899 

w mai u 
1901 18961189711898 \ 189911900 

fO 

Petersburg 
gub. Jekat. i Or­

łowska 

5 000 000 rb. 

8 087 500 „ 

1646 250 rb. 

8 087 500 „ 

Petersb. 

ii 

250 rb. 

100 „ 

373 rb 

496 „ 

65 rb. 

278 „ 

8'J 
32 

9 

32 

0 

30 

0 

7 i 77, 
gub. Eka te rynos ł . 8 000 000 ,, 4 000 000 „ ii 250 „ 644 ,. 83 „ — 6 10 8 0 

11 11 1000000 „ — ii 250 „ 405 ., — 10 0 8 11 — 

,, Niżegrodzka 
„ R i a z a ń s k a 

i Niżegrodzka 
„ Ka łnżska 

Petersburg 

5 000 000 „ 

6 500000 ,. 
6 000 O00 ,. 

12 000000 „ 

3 340 000 „ 

2 382 400 „ 
5 664 498 ') 
8 319 000 „ 

ii 

n 
n 
» 

100 „ 

250 „ 
500 „ 
100 „ 

185 „ 

594 „ 
640 „ 
132 „ 

90 „ 

356 „ 
390 „ 

86 „ 

6 

16 
7,8 

7 

9 

17 
7,8 

7 

0 

14 

7 

0 

12,8 

47* 

— 

11 2 500 000 ., ii 1000 ,, -. 7~'T ' - 20 16 16 10 
-

— 

R y g a 2 000 000 ,. 432 500 „ ii 500 „ 2390 „ 1227 „ 35 40 25 18,6 — 

gub. Eka t e rynos ł . 15 000 000 „ 4 871437 „ n 250 p 477 „ 325 „ — — 10 12 — 

Charków 5 215 280 „ 1 967 250 „ n 187'/, 280 „ 215 ,. — 0 9,6 10,6 — 

Petersburg 3 600 000 „ — ii 100 „ 304 „ 143 „ 17 18 15 12 6 

U r a l 
Króles two Polskie 

4 500 000 „ 
6 300 000 fr. 

1444 504 3) H 
L y o n 

1000 „ 
500 fr 

920 „ 
4387 f r. 

600 „ 
3970 fr. 

4'/ 2 

20 
4 

20 
5 

20 
6 

25 
4 

gub. Eka t e rynos ł . 5 000 000 rb. 2 229 000 rb. Bruksela 250 rb. 4325 „ 2820 „ 40 40 40 40 40 

Króles two Polskie 

11 n 

2 000 000 „ 

2 250000 ,. 

— 

War­
szawa 

p 

100 „ 339 rb. 174 rb. 

9 

14 

30 

1!) 

35 

20 

40 

15 

20 

V 11 2000 000 „ — ii 1000 „ 3315 „ 1520 „ 20 ? 27 25 

11 11 1500000 „ — n ? 1100 „ 622^2 15 17 17 8»/, 

•1 11 650 000 „ — — p — — 6 10 12 12 — 

Ura l 3 500 000 „ 2 939 500 „ Petersb. 250 „ 300 „ — 6 5 4 5 0 

gub. Niżegrodzka 
„ Tulska 

4 000000 ,. 
7 500 000 fr. 1 500 000 f r Bruksela 

500 „ 
100 fr 525 fr. 100 fr. 

5 10 0 
12J 

5 
20 

Moskwa 3 000 000 rb. — Petersb. 250 rb j 670 rb. — 20 20 20 20 — 

gub. Eka te rynos ł . 
Ura l i W o ł g a 

gub. Eka t e rynos ł . 

4500 009 „ 
25 000 000 f r. 

9 375 000rb. 
6 750 000 „ 

2 091 750 rb. 
18 000 000 f r. 

2 988 500 rb. 

P a r y ż 
n 

Petersb. 

500 fr 
500 „ 
187 .'.rb 
184i „ 

'1025 fr. 
550 „ 

568 rb. 

760 fr. 
53 „ 

103 rb 
— 

0 
0 

6'/, 

0 
0 
0 

12 

0 
0 
0 
0 

o 

\l 
1 

1) Tow. Aleksandrowskiej stalown ; 

w Petersburgu. . . . . . 
2) Tow. Br iańsk ich zakładów żela­

znych i metalurgicznych . . . 
3) Tow. Doniecko-Juryewskich zakła­

dów metalurgicznych . . . . 
4) Tow. zak ładów mechanicznych 

w Debalcewie 
5; Tow zakładów żelaznych i me­

chanicznych .Sormowo" . . . 
6) Tow. Kołomieńskiego zak ładu bu­

dowy maszyn 
7) Tow. zak ładów Malcowa . . . . 
8) „ ,, Pu t i lowskich . . 
9) „ Petersburskiej walcowni że­

laza i druciarni 
10) Tow. Rossyjsko-Baltyckiej fabryki 

wagonów 
11) Tow. Bossyjsko-Belgijskie zakła­

dów żelaznych 
12) Rossyjskie towarzystwo parowo­

zowe i mechaniczne 
13) Petersburski zakład w y r o b ó w me­

talowych 
14) Tow. Sierginsko-Ufalejskich zakła­

dów . 
15) Tow. francuskie , ,Huta-Bankowa' 
16) Południowo - Rossyjskie Dniepro 

wskie Tow. metalurgiczne 
17) Tow. zak ładów żelaznych Ostro 

wieckich 
18) Tow. zak ładów żelaznych Stara 

cłiowiokioh 
19) Tow. przemysłowo - akcyjne „Li i 

pop, B a u i Loewensztein" 
20; Eabryka maszyn i odlewnia 

„K. B u d z k i i S-ka' - . . . . 
21; Tow. niemieckie . .Milowickie za 

k łady żelazne" . . . . . 
22) Tow. Biełoreckieh zakładów żela­

znych . . . . . . . 
23) Tow. Wyksuńsk i ch zakładów że 

laznych 
24) Tow. Tulsk ich wie lk ich pieców 
25) ,, Moskiewskich zakładów me­

talowych 
26) Tow. Donieckie wyrobów żela 

znycl i i stalowych . . . . 
27) Tow francuskie „Ura lo -Wołżsk ie 1 

28) „ Wolżsko-Wiszerskie . . 
29) „ Nikopol-Marjupolskie . . 

lj D ł u g hypoteezny rządowy. -) Dług hypoteczny w Banku Niżegrodzko-Samarsk im. 
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skiego u A . Repphana, a wykonanej w począ tku r. 1899 (kie­
dy do firm zagranicznych dobić się nie m o ż n a by ło z powodu 
n a w a ł u zamówień) ściśle w oznaczonym czasie 6k mies ięcy 
i działającej k u z u p e ł n e m u zadowoleniu, jakkolwiek koszto­
w a ł a o 13000 rub. mniej, n iż podobna silnica w zakładz ie są­
siednim, sprowadzona z zagranicy. 

G d y potrzebujemy maszyn do obróbk i mechanicznej, 
nie pomyś l imy , że w kraju mamy wcale dobre wyroby tego 
rodzaju z z a k ł a d u „Ger lacha i Puls ta" , lecz zwracamy się do 
„ S c h u c h a r d t i Schutte" w Berl in ie , „Droop & Reine" w Bie -
lefeldzie i t. p. N i c też dziwnego, że nasze przeds ięb ie r s twa 
nie mają możnośc i wydoskonalenia się w pewnej gałęzi prze­
m y s ł u mechanicznego, bo muszą dla utrzymania się przy życiu 
poryw T ać się do wszystkiego. T a k i system nie zapewnia ani 
odbiorcom doskonałości wyrobów, ani p rzeds ięb ie rcom — zy­
sków, k t ó r e wol imy sk ładać przy jac io łom „Poln ische W i r t h -
schaft". W i n i e n tu nietylko brak naszej samowiedzy prze­
mys łowe j , p o d ł u g k tó re j , co swojskie, to na nic, lecz też i sa­
m i p rzemys łowcy , k t ó r z y niezbyt się krząta ją około rozpo­
wszechnienia wiadomośc i o zakresie swrych robó t i o ich wy­
nikach. Tak n a p r z y k ł a d w Moskwie, oglądając w r. 1899 pewne 
prywatne urządzenie elektryczne, zwróci łem u w a g ę , że silnica 
parowa, porusza jąca d y n a m o m a s z y n ę , dostarczona jest przez 
warszawską firmę „Ort l iwein, K a r a s i ń s k i i S-ka". N a moje py­
tanie, dlaczego widzę przed sobą silnicę warszawską , podnie­
siono zalety silnie parowych tej firmy szczególnie do celów 
oświet lenia elektrycznego, bo zapewnia ją nadzwyczaj r ó w n o ­
mierny bieg. Należę do osób, k tó re czytają pisma technicz­
ne polskie i rossyjskie, a jednak nigdzie opisów tych maszyn 
nie spo tyka łem, a nawet nie przypominam sobie, abym spoty­
k a ł j ak ie ś reklamy oprócz ogłoszeń tej firmy, a jednak wszę­
dzie obecnie reklamy torują drogę . . . Trzeba było wypadku, 
abym się dowiedzia ł o zaletach tych silnie. Czyż tak powin­
no dziać się w przemyśle , dba jącym o t rwa łość swych pod-
s t aAv?! . . . Zatem nieco dobrej wol i , t r ochę zab iegów i wyt rwa-
łośj i , a teraźnie jsze ciężkie czasy przyniosą też pewną ko­
rzyść , jeżel i nie doraźną, to jednak t rwałą . 

Obecnie powstaje nowa ga łęź wytwarzania silnie gazo­
wych, mających s p o w o d o w a ć w p r z e m y ś l e p rzewró t dotych­
czasowych s tosunków. Niemcy w t y m k ie runku wytężają 
wszystkie swe siły, a m y nic nie robimy, nawet nie przyczy­
niamy się do u ś w i a d o m i e n i a sobie ca łego znaczenia nowowy-
łan ia jącego się zjawiska. 

N i c też dziwnego, że i zysk i rossyjskich lepszych nawet 
przeds ięb iers tw, przy całej opiece ceł dowozowych, nie przed­
stawiają się j u ż tak p o k a ź n y m i , jak ogólnie przyzwyczajono 
się sądzić i wręcz niema w Rossy i p rzeds ięb ie r s tw tak zysko­
wnych , jak to widzie l i śmy w Niemczech i A n g l i i . Same cła 
ochronne polepszenia s t o sunków nie spowodują, a nawet, jak 
widz imy, na p r zyk ł adz i e A n g l i i , niekoniecznie są cła potrze­
bne dla zyskownośc i p rzeds ięb ie r s tw. Trzeba jeszcze czegoś. 
To „coś" jest wszystkiem, a nazywa się „wspólnością spraw". 
Tabl ica podana na str. 144 wskazuje zyski p rzeds ięb ie rs tw 
że laznych w Rossy i . 

Najzyskowniejszymi p rzeds ięb ie r s twami w dziedzinie 
że laznego p r z e m y s ł u rossj^j skiego okaza ły się towarzystwa: 
Dnieprowskie, Br iańsk ie , Ostrowieckie, Huta -Bankowa, K o ł o -
mieńskie , Moskiewskiej walcowni , Petersburskiej walcowni , 
Rossyjsko-Baltyckiej fabryki w a g o n ó w , fabryki „Li lpop, R a u 
i Loewensztein", z a k ł a d ó w „K . R u d z k i i S-ka", Starachowic­
k ich i t. d., a więc wyłącznie prawie zak łady , odznaczające 
się korzystnem położeniem wzg lędem r y n k ó w zbytu, j akko l ­
wiek znajdują się najczęściej w warunkach n i epomyś lnych 
odbioru m a t e r y a ł ó w surowych. J ednocześn ie na leży zazna­
czyć, iż najzyskowniejsze przeds ięb ie rs twa należą do najstar­
szych i , że wiele z przeds iębiers tw, obecnie wysoce zysko­
wnych , przechodzi ło w zaraniu swego istnienia ciężkie czasy. 
R o k ub ieg ły wogóle znacznie uszczupl i ł zysk i p rzeds ięb ie r s tw 
że laznych , a n iek tóre muszą p r z e b y w a ć ciężką wa lkę o byt, 
pomimo, że jeszcze niedawno przepowiadano i m rozwój bar­
dzo spokojny, a niekiedy i świe tny . 

(C. d. n.) A. Wolski, inż . gó rn . 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Komunikacye Kolej obwodowa tu Petersburgu. Inż . Bal iński 

opracował i przedstawi ł władzom projekt kolei obwodowej w Peters­
burgu, k tó ra ma b y ć przeprowadzoną na wysokości 10 m ponad u l i ­
cami, przeważnie po wiaduktach żelaznych i murowanych, a je­
dynie na przedmieściach — po nasypach. Kolej ma być dwutorową, 
ma przecinać k a n a ł y miejskie i Newę w l l - s t u miejscach. Długość 
ogólna ma wymosić około 43 hm. Koszt ogólny obliczono na 197 m i l . 
rub., z czego blisko 12 mil . rub. przypada na dworzec centralny, któ­
r y ma s t anąć na gruntach szpitala Otuchowskiego. Pociągi mają 
przebiegać co 5 minut. Czas trwania robót obliczono na 6 lat. 

(T.-P-G.). — jh -
Nowe drogi żel. iv Rossyi. W departamencie kolejowym M i n i ­

steryum skarbu rozpatrywano projekt budowy drogi żelaznej Po l ta -
wa Eka te r inos ław, o długości 140 wiorst, przy7 koszcie budowy 6 500 000 
rub. Ta droga żel. ma ważne znaczenie dla przewozu zboża, bura­
ków i węgla. Nadto zatwierdzono k i lka drobnych odnóg w zagłę­
biu Donieckiem. N a dr. ż. Bał tyckiej pomiędzy Petersburgiem, Re-
wlem i Rygą ma być u łożony drugi tor. P ro jek towaną jest l in ia od 
Miechowa do Proszowic, o długości 62 wiorst, z odnogą do cukrowni 
Lubna i Szreniawa. Koszt budowy obliczono na 3 000000 rub. Wresz­
cie ma być przedsięwziętą budowa dr. ż. z Siemieczyna do Kustar-
j e w k i i z Timiriazjewa do Arzamosu. ar. 

(Ztg. d. Ver. deut. Eis.-Verw.). 
Droga żel. Wschodnio- Chińska. Roboty na tej drodze żel. po­

stępują szybko: w listopadzie mają być ułożone szyny na zachód od 
Cli ingana i rozpoczęty bieg pociągów roboczych, pomimo że n i ek tó ­
re mosty są jeszcze tylko tymczasowe, a tunel dwuwiorstowy będzie 
skończony dopiero za lat cztery. W lipcu 1902 r. będzie otwarty 
tymczasowy ruch pasażerski i towarowy, czy l i , że j u ż w roku przy­
szłym, dr. ż. Syberyjska połączy się z oceanem Spokojnym. ar. 

Towarzystwu międzynarodowe wagonów sypialnych. Dochód towa­
rzystwa wyniós ł w 1900 roku 7 043 106 fr. brutto, o 1 121 892 fr. wię-
cej niż w roku 1899. Towarzystwo posiada obecnie przeszło 900 wa­
gonów, k tó re zrobi ły w 1900 r. 160 468 wagonodni, o 19 745 wago-
nodui wdęcej niż w roku poprzednim. Wagony towarzystwa są w użyciu 
obecnie we wszystkich krajach Europy, oprócz tego dochodzą w A z y i 
do Ba jka łu i w Afryce do Aleksandryi do Wadihalfa. 

(z Journal des Transportes). — a — 
" W i a d o m o ś c i techniczne. Nowy sposób wyrabiania papieru 

wynaleziono w Ameryce. U tworzy ło się Towarzystwo „Nat ional Pa -

') Do czytelników pisma naszego zwracamy się z prośbą o stale i nieustanne zasilanie 
wiadomościami rzeczowemi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać można do re­
dakeyi, albo też wprost do członka redakeyi, inżyniera A . l i o s se t a w Warszawie (Włodzimier­
ska 8), pod którego kierunkiem dział niniejszy pozostaio. 

per M a k i m Company-' z kapi ta łem 5 mi l . dolarów, k tóre poczęło w y ­
rab iać papier z łupin bawełniczych, pozostających jako odpadki przy 
fabrykacyi b a w e ł n y i s tanowiących w ogromnej ilości m a t e r y a ł w y ­
wozowy. Papier ten jest bezwzględnie czysty i nigdy7 nie żółknie, 
koszta wyrobu mają być znacznie niższe od kosztów innych sposo­
bów wyrabiania papieru. — b — 

(Jft. Ind. Z . "Na 12 r. b.). 
Zjazdy. III Zjazd międzynarodowego Towarzystwa badania ma­

teryałów budowlanych '-) odbyd się w Budapeszcie w d. 9 — 14 wrze­
śnia r. b., pod przewodnictwem prezesa Towarzystwa prof. Tetma­
j e r ^ z Zurychu. Do Towarzystwa tego należy obecnie 1748 człon­
ków; w Zjeździe uczestniczyło 387 członków z 17-stu pańs tw, w tej 
liczbie około 30 kobiet. Każde pańs two , do którego przynajmniej 
20-stu członków należy, ma prawo wyznaczania członka zarządu; 
obecnie w zarządzie Towarzystwa ma swoich przedstawicieli 14 
pańs tw . 

Zjazdowi przedłożono 43 rozprawy drukowane; z tych 6 o me­
talach, 17 o kamieniach i zaprawach, 3 treści ogólnej , 6 dotyczą­
cych spraw Towarzystwa, oraz 11 sp rawozdań komisyd. Wszystkie 
te rozprawy wręczono zawczasu uczestnikom Zjazdu w dwóch j ęzykach . 

Rozprawy Zjazdu podzielono na trzy grupy: A ; Metale, 
B ; Kamienie i zaprawy, Ci Inne m a t e r y a ł y budowlane. 

Rozprawy grupy pierwszej za jmowały się przeważnie ustale­
niem sposobów badania metalów7. Przedmiotowi temu poświęcony 
b y ł odczyt prof. Wahlberg'a ze Sztokholmu, oraz dwie rozprawy dru­
kowane francuskie M . G. Charpy'ego i M . H . L e Chatelier'a, jak 
również rozprawa E . Vanderueyeu'a. • N a wyróżnienie zasługują 
również poważne prace z zakresu metalografii prof. Heyn'a: „Klei-
nere Mittheilungen aus dem metallurgisch - metallographischen L a ­
boratorium der mechanisch-technischen Versuchsanstalt i n Charlot-
tenburg ' , oraz E . Osmond'a i G. Cartaud'a: „Metal lmikroskopie und 
Mechanik". 

Z grupy drugiej ty lko jeden odczyt d ra F . Schafarzika mia ł 
za przedmiot kamienie, wszystkie pozostałe zaś odnosi ły się do za­
praw. N a wyróżnienie zasługuje odczyt Gary'ego o obecnym stanie 
sprawy badania cementów w Niemczech. Podczas rozpraw nad ty-m 
odczytem Schott, przewodniczący Stowarzyszeniu niemieckich fabry­
kan tów cementu portlandzkiego, wy7stąpił z wnioskiem, ażeby Zjazd, 
ze względu na coraz częściej pojawiające się na rynku cementy 
portlandzkie, mieszane z żużlami, powziął uchwa łę t reści następują­
cej: „Cement portlandzki jest nazwą usta loną zaprawy wodot rwałe j , 
otrzynrywanej przez wypalanie do spieczenia i nas tępne zmielenie 
na proszek mączny mieszaniny ścisłej czy to naturalnej, czy też 

3 ) Por. „Przegl. Techn." Nr. 31, r. b., str. 301. 
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sztucznej, wapna z gl iną lub m a t e r r a ł a m i zawiera jącymi krzemiany. 
A n i żadne inne zaprawy wodot rwałe , ani też mieszaniny cementu 
portlandzkiego z innemi c ia łami nie powinny być nazywane cemen­
tem portlandzkim" '). N a posiedzeniu grupy drugiej wniosek ten 
przyjęto znaczną większością głosów; j e d n a k ż e na posiedzeniu ogól nem 
Zjazdu u jawni ła się przeciwko wnioskowi temu silna opozycya, żądająca 
nieograniczania swobody zarówno sposobu wyrabiania cementu, jako 
też wyboru nazwy. Ostatecznie wniosek po\v3Tższ37 przyję to , lecz 
niewielką większością g łosów i to dopiero po zmienieniu końcowego 
zdania wniosku w sposób następujący: „Ani żadne inne zaprawy wo­
dot rwałe , ani mieszaniny cementu portlandzkiego z innemi ciałami, 
Zjazd nie poczytuje za cement portlandzki' 1 . Rozumie się, że ta zmia­
na poważnie osłabia znaczenie powziętej uchwały . 

Z innych rozpraw grupy drugiej zasługują na wyróżnienie : ba­
dania komisyi wyznaczonej przez Stowarzyszenie skandynawskich 
fab rykan tów cementu portlandzkiego nad współczynnikami wy­
t rzymałośc i cementu portlandzkiego, badania H . Le Chatelier'a nad 
zachowywaniem się cementów w wodzie morskiej, rozprawa tegoż 
o uproszczonych sposobach próbowania cementu portlandzkiego przy 
odbiorze, prace B . B l o u n f a o niezmiennej objętości cementu port­
landzkiego, G. Baire 'a o gęstości ciałek próbnych, E . Schwarz'a 
o definicyi cementu portlandzkiego, L . Deval 'a o wpływie n iek tórych 
związków siarkowych na cement, Tetmajer'a o wp ływie n iek tórych 
soli na przebieg krzepnienia i twardnienia cementu portlandzkiego, 
Peret'a o przyleganiu zapraw, Considere'a o konstrukcyaoh żelazuo-
betonowych, Mercier'a o badaniach nad wyginaniem zapraw wodo-
t r w a ł y c h i in . Mereier w ostatnio wymienionej rozprawie dowodzi, 
iż w y n i k i jego badań wykaza ły słuszność twierdzenia L . D u -
rand-Claye'go, iż wyt rzymałość na wyginanie zapraw wodo t rwa łych 
jest najczęściej 1,9 razy większą od wytrz3'malości na rozciąganie. 

N a wyróżnienie zasługuje nadto referat Ast 'a i Barb 'a o sposo­
bach badania jednorodnośc i żelaza i stali. 

W grupie trzeciej.' przedłożył dr. A . Cieślar z Mariabrunnu re­
ferat o sposobach, za pomocą k tó rych można już przy odbiorze roz­
poznawać drzewo zakażone grzybem domowym. Autor zaleca w sztu­
kach drzewa poddawanych próbom w y w o ł y w a ć rozwój znajdujących 
się w nich ewentualnie zarodków. W tejże grupie referował dr. 
Jeno Kovats o asfalcie i sposobach badania tegoż. 

Z referatów treści ogólnej na wj^różnienie zasługują: prof. Tet­
majera o prawraeh wytrzymałośc i na wyboczenie oraz wyt rzymałośc i 
złożonej na ściskanie najważnie jszych mate rya łów budowlanjrch, oraz 
poważna praca prof. Mesnager'a o mierzeniu sił w e w n ę t r z n y c h 
w ciałach s ta łych. 

O działalności Stowarzyszenia niemieckiego badania materya­
łów technicznych, zdawał sprawę prezes tego Stowarzyszenia prof. 
Martens. Eger przedłóż}'! rozprawę o stosowanych przez urzędy 
pańs twowe pruskie sposobach badania ma te rya łów budowlanych, 
wreszcie dr. Hirschfeld złożjd referat o prowadzonych obecnie z pole­
cenia minister}7um pruskiego robót publicznych badaniach w celu 
ustalenia sposobów oznaczania przy odbiorach stopnia t rwałości ka­
mieni naturalnych. Badania te jeszcze nie są ukończone; w y n i k i 
ich będą ogłoszone w roku przyszłjnn. 

N a jednem z posiedzeń zajmowano się również sprawą zamie­
rzonego założenia w Zu iychu międzynarodowej pracowni sideroche-
micznej. 

N a skutek zaproszenia rossyjskiego Ministeryum komunikacyi. 
zakomunikowanego Zjazdowi przez prof. Biełelubskiego, przyszły I V 
Zjazd ma odbyć się w Petersburgu w r. 1903, w czasie uroczystości 
jubileuszowych, zamierzonych z powodu 200-letniego istnienia tego 
miasta. — 7 — 

Wystawy. Wystawa międzynarodowa wynalazków ma odbyć się 
we Wiedn iu w 1903 r., w rotundzie dawnej wystawy powszechnej. 

— tok — 
Szkolnictwo techniczne. Politechnika ioe Lwowie. Z og ło ­

szonego w tych dniach sprawozdania rektoratu Pol i techniki we L w o ­
wie, za ub ieg ły rok szkolny, wymieniamy ki lka interesujących cyfr sta­
tystycznych. Liczba słuchaczów wjniosila w roku szkolnym 1900/1901 
w półroczu zimowem 760, w półroczu letniem 712. Z tej liczby przy­
padało na wydz ia ł inżynie ry i 407, na wydzia ł budowy maszyn 263, 
na wydzia ł chemii 55 uczniów. 

W pośród 763 uczniów zapisanych w półroczu zimowem przy­
pada ło podług metryk urodzenia: z Ga l icy i 613, z Aus t ry i Dolnej 1, 
z Śląska austryackiego 5, z Bukowiny 6, z Czech 2, z Morawi i 1, 
z Węgie r i Siedmiogrodu 3, z Wielk . K s . Poznańsk iego 5, z K r ó ­
lestwa Polskiego i Rossy i 119, z W ł o c h 1, z Rumun i i 1, z Peru 1, 
z Bawary i 1, z B u ł g a r y i 1 — razem 760 słuchczów. 

Ze względu na narodowość było: Po l aków 704, Rus inów 53, 
Czechów 3; ze względu na wyznanie religijne by ł rozdział studen­
t ó w nas tępujący: rzymsko-katolickich 582, grecko-katolickich 68, or-
miańsko-katol ickich 9, ewangel ików 4, izraeli tów 97. 

Z pośród 760 uczniów b}'ło s typend}'s tów 80, k tórzy pobierali 
razem 28 565 kor. 

Towarzystwa techniczne. Stowarzyszenie techników. D . 11 b.m. 
odbyło się ogólne zebranie członków Stowarz3"szenia pod przewodnic­
twem inż. P . Drzewieckiego. Przeczytano protokół z poprzedniego 
zebrania, k t ó r y został p rzy ję ty bez dyskusj 'i . Drug i punkt porządku 
dziennego — sprawa budowy własnego domu — nie był rozpatrywa­
ny, gd}'ż ukladj ' w kwestyi kupna upatrzonego placu nie zostały 
ukończone. Przewodniczący zakomunikował tjdko, że dotychczas 
uzyskano podpisy członków, zobowiązujących się poŻ3'cz3'ć na budowę 
domu 40 000 rub. Część tej sumy wpłynę ła do kasy Stowarzyszenia. 
Dalsze zapis\ r są przyjmowane 

') Podobnej treści uchwałę powzięło już dawniej Stowarzyszenie niemieckich fabry­
kantów cementu portlandzkiego na Zjazdach z r. 1888 i 1885. 

Nas tępnie inż. A . Podworski odczytał poniższy wniosek inży­
n ie rów technologów, zaopatrzony 186 podpisami, w sprawie funduszu 
imienia profesora Hipol i ta Jewniewicza: 

,.Celem uczczenia 45-cio letniej pracy profesora i dziekana H i ­
polita Jewniewicza, słuchacze jego, wychowanej' Instytutu technolo­
gicznego w Petersburgu, postanowili utworzj-ć fundusz Jego imienia 
na popieranie wydawnictw naukowo techniczirych w j ęzyku polskim. 

Załączając przy niniejszem zobowiązania osób. które na cel 
wspomnianj' wniosły, lub wyraz i ły gotowość wniesienia kwot. ofia­
rodawcy zwracają się do Stowarzyszenia techników z prośbą o przy­
jęcie sum powyższych i utworzenie z nich, przy Stowarzyszeniu tech­
ników, funduszu imienia prof. Jewniewicza na popieranie wydawnictw 
naukowo-technicznych, zgodnie z § 2 Ustawy Stowarzyszenia, na 
warunkach następującycli : 

$ 1. Fundusz zebrany oddaje się Stowarzyszeniu t echn ików 
w celu popierania wydawnictw naukowo-technicznych w j ę zyku pol­
skim. Fundusz otiTymuje nazwę „Fundusz imienia profesora Hipolita 
Jewniewicza na popieranie wydawnictw naukowo-technicznych". 

U w a g a . W razie rozwiązania Stowarzyszenia t echn ików 
w Warszawie, fundusz ten ma być przekazany Kasie pomocy dla osób 
pracujących na polu naukowem imienia d-ra medycyny Józefa M i a ­
nowskiego, do uży tkowan ia w celach, dla k tó rych jest przeznaczony, 
a w razie rozwiązania i Kasy Mianowskiego lub zmiany zasadniczych 
jej zadań i §§ ustawy — funduszem rozporządzi, celem przeznaczenia 
go na popieranie wydawnictw naukowo-technicznych w j ę zyku pol­
skim, prof. Hipo l i t Jewniewicz lub jego prawni spadkobiercj', t ymże 
przys ługuje decj^zya, o ile powyższa zmiana §§ jest zasadniczą. 

§ 2. Pundusz u ż y t k o w a n y będzie na wydawanie pożyczek 
terminowych lub bezterminowych osobom pracującym na polu na-
kowo-technicznem, celem przyjścia im z pomocą przy ogłaszaniu prac 
drukiem, i nagród za prace konkursowe lub irznane za godne nagro­
dy, a t akże na popieranie wydawnictw' naukowo-technicznych drogą 
zapomóg lub podejmując wydawnictwo na rachunek funduszu. 

U w a g a . Wydawnic twa i prace wydawane nakładem, lub 
z zapomogi funduszu powinny mieć wzmiankę o tem na stronicy 
ty tu łowe j . 

§ 3. Zarząd funduszem powierzony będzie Komite towi wybra­
nemu przez Stowarzyszenie t echn ików na zebraniu ogólnem. K o m i ­
tet składać się będzie z 6-ciu osób z grona członków Stowarzyszenia, 
w tej liczbie przynajmniej d w a j — b ę d ą technolodzj', oraz z delegata 
Radj ' Gospodarczej Stowarz3'Szenia t echn ików. 

Komitet wybierany będzie corocznie na I I Zebraniu ogólnem 
w roku kalendarzowym Stowarzyszenia t echn ików na lat 3, przyczem 
corocznie dwóch członków Komite tu ustępuje. 

Najprzód ustępują wybrani najmniejszą ilością głosów, a na­
s tępnie kolejno pod ług kadencyi. 

U w a g a . W razie przejścia funduszu do K a s y imienia Mia­
nowskiego, tenże poddaje się warunkom określonjnn us tawą Kasy. 

§ 4. Komitet spełnia zadania funduszu, .postępując podług 
regulaminu, k tó ry opracuje i przedstawi zebraniu ogólnemu Stowa­
rzyszenia t echn ików do zatwierdzenia. 

Komitet ma obowiązek poszukiwania źródeł powiększenia fun­
duszu. 

U w a g a . Regulamin ten nie może w niczem przeczyć t reści 
niniejszj-ch w a r u n k ó w . 

§ 5. Kap i t a ł zadeklarowany przez ofiarodawców w r. 1901, 
jako jednorazowa ofiara i złożony do Kas j ' Stowarzyszenia, s tanowić 
będzie fundusz żelazny, od którego jedynie % może być wydatkowany, 
pozostałe zaś w p ł y w y , o ile przez ofiarodawców nie będą ściśle prze­
znaczone, mogą słuŻ3Tó jako kapi ta ł obrotowy. 

Kap i t a ł żelaziry ulokowany być winien w sposób ubezpiecza­
j ą c y jego całość, a u ż y t y być może na cele wymienione w § 2, je­
dynie pod warunkiem zupełnej gwarancyi ca łkowitego zwrotu" i na 
odpowiedzialność eonajmniej dwóch członków Komitetu. 

§ 6. Komitet obowiązany jest do corocznych sprawozdań 
z działalności , przedstawianych na Zebraniu ogólnem Stowarzyszenia 
t echn ików i do podawania o tem. wzmianki w ,Przeglądzie Technicz­
nym", „Archi tekc ie" i poczytnych pismach polskich. 

§ 7. Rewizyę funduszu i kontrolę rachunkowośc i dokoirywa 
Komisya rewizyjna Stowarzyszenia t echn ików" . 

W kwestyi tego wniosku zabierali glos: przewodnicząc} ' inż. 
P . Drzewiecki , A . Rosset, Peel, A . Remer, udzielając j u ż to bliższych 
objaśnień, j u ż to 'za lecając przyjęcie go bez dyskusyi. P rzychy la jąc 
się do przemówienia inż. A . Remera, zgromadzeni postanowili jedno-
nryślnie ofiarowairy do dyspozycyi Stowarzyszenia fundusz przyjąć 
zgodnie z Ż3'czeniem ofiarodawców. Poczem na wniosek inż. A . Ros-
seta zebrani podziękowali t3 rmże za ich dar przez powstanie. Po 
prz3Tjociu wniosku prz3'Stąpiono do W3'boru Komitetu, mającego za­
w i a d y w a ć funduszem i zgodnie z propozyc3'ą Rady zarządzającej 
Stowarz37szenia zaproszono do Komitetu inż. technologów: S tan i s ł awa 
Majewskiego, S tan is ława Okolskiego, Karo la Staweekiego, Czesława 
Klarnera, Tadeusza Jewniewicza i Leszka Gembarzewskiego. Kap i ta ł 
ofiarowany dot3'chczas wwnosi 3 000 rub., a oprócz tego corocznie 
podpisani na wniosku inż. technolodz3r zobowiązali się wnosić około 
1000 rub. 

Czwar ty punkt porządku dziennego — W3'bór członka zarządu 
na miejsce opróżnione przez inż. L . Bagińskiego, odłożono do następ­
nego ogólnego zebrania. N a zakończenie posiedzenia o d l a ł o się ba-
lotowanie nowych członków, k t ó r y c h prz3rjęto 49, tak że ogólna l icz­
ba członków wzrosła do 760. L. G. 

Wspomnienie pozgonne. S. p. Marce l i Nencki, profesor, 
zasłużoiu- chemik, zmarł d. 13 października r. b. Obszerniejszą wzmian­
kę podamy w numerze nas tępnym. 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

Notatki o piecach martenowskich w Austryi i na Węgrzech. 
Węgiel kamienny z Rossitz W 1899 r. z robi łem wycieczkę clo n i ek tó rych zak ładów 

metalurgicznych w A u s t r y i i na W ę g r z e c h i , dzięki uprzej­
mości za rządów i i nżyn ie rów większości tych zak ładów, uda­
ło m i się zebrać cenne clane, dotyczące ich u rządzeń i produk­
cy i . Chc ia łbym podzielić się z kolegami-zawodowcami mojemi 
spos t rzeżeniami ; a pon ieważ u w a g ę moją za jmowały przeważ­
nie piece SIEMENS - M A R T I N ' A , przeto o uich też będzie mowa 
na tych k i l k u stronicach. 

/. Huta Segengołtes (po czesku B o z i - Pożehnani ) , stacya 
kolejowTa Rossitz, w pobl iżu (Brna (Brunn) w Morawi i . 

Nieduża , lecz porządn ie utrzymana fabryka ta posiada, 
obok mło towni , odlewni i walcowni, p roduku jących około 
5000 t żelaza handlowego, około 4 000 t p ó ł f a b r y k a t ó w dla fa­
bryk, wyrab ia j ących maszyny, około 2 000 f od lewów z su­
rowca, około 1000 t w y r o b ó w kutych, jeden piec martenow-
ski , po jemności 12 t, w k t ó r y m się wytapia clo 8G00 / lanej 
stali i żelaza. G a z dostarcza się za pomocą d w ó c h g a z a k ó w 
SAILLERŻA starego typu, o ś rednicy 2 m, Avysokości 5 m, 
z trzema dyszami a (rys. 1) ś redn icy 44 mm (przy uż3rciu wę­
gla suchego) do 50 mm (dla w ę g l a spiekającego się), przez 
k tó re wt łacza się za pomocą wentylatora powietrze o ciśnie­
n iu 120 mm s łupa wodnego. Do g a z a k ó w u ż y w a n y jest wę ­
giel miejscow}7 z kopalni Rossitz, zawiera jący znaczną ilość 
popiołu , wskutek czego zmuszeni są d o d a w a ć pewną ilość 
w ę g l a gó rno - śląskiego z zawartością popio łu 0,25 — 7,00;;,. 
Pomimo znacznej ilości popio łu i żużli, czyszczenie g a z a k ó w 
przez troje drzwiczek pod dyszami daje się usku teczn ić w cią­
gu kwadransa. Z a pomocą przestawni B, umieszczonej u wy­
lotu gazaka i mającej ksz ta ł t zwyk łego kurka wodnego, gaz 
wpuszcza się z g a z a k ó w do jednego z a p a r a t ó w oczyszczają­
cych A lub Au skąd nas t ępn ie wchodzi do tego lub owego 
organu pieca martenowskiego, pos iada jąc t e m p e r a t u r ę 700( IC. 

n ieplókany p łókany 

Na próby % popiołu M próby % popiołu 
1 23,00 3 15.S7 
2 24,50 4 15,44 

— — 5 14,77 
W 1S98 r. piec zrobił 800 odlewrów i w y p r o d u k o w a ł 

81668 c. m. b loków, koszta produkcyi przedstawione są w n i ­
żej podanej tablicy. 

BozcJiód. 
Centnarów 

metr. 

Surowca 29 333 
Starego że las twa . 60052 
W ę g l a kamiennego. 29 714 
M a t e r y a ł ó w dodatko­

w y c h . . . 7101 
M a t e r y a ł ó w ognio­

t r w a ł y c h . . 5 797 
Rozmaite . . . . — 
Z magazynu . . . — 
R ó ż n y c h r a c h u n k ó w — 
Robocizna. . . . 

Razem . 
Z a wyłączen iem od­

p a d k ó w i t. d . — 
Rozchód . — 

Dochód. 
B l o k ó w że laznych 

i s tało wych . 
O d p a d k ó w , lejów, 

braku . . . 
Eazem 

AYartośei 
złr. kr . 

134433 89 
229 399 

18294 

N a 1 c. m. N a 1 pud 
bloków bloków1) 

72 
66 

złr. 
1 
9 

14316 

17 550 
8261 
2382 
4551 

to 
08 
72 
95 
41 

32 465 45 

kr. 
67 
84 
22,3 

17,5 

22,8 
10,2 

3,1 
5,4 

39,5 

kop. 
21,7 
36,9 

2,9 

2,3 

2,96 
1,32 
0,4 
0,7 
5,12 

462 056 63 

15272 20 

5 71,8 

— 18,9 

74,30 

2,42 
446 784 43 5 52,9 71,68 

81668 

4019 

462 056 63 

15272 20 

5 52,9 71,88 

- 446 784 43 5 52,9 71,88 

Okazuje się s tąd: 1) że 
na wytopienie 100 Jfff b loków 
zużywa się 36 kg węgla ka ­
miennego pośledniego gatun­
ku; 2) że p rzy cenie wsadu, 
równające j sie 21,7 -f- 36,9 4-
+ 2,3 = 60,9* kop. , stal ko­
sztuje 71,9 kop., t. j . koszta 
wytapiania (paliwo , roboci­
zna, reparacye i t. p.) nie 
przenoszą 11 kopiejek od puda 
s t a l i s ) . 

Ceny materyałów suro­
wych, kupowanych przez hu­
tę , b y ł y nas tępujące : 

Surowiec szary z W i t k o w i e 4 złr . 
„ ze Schwechat 4 „ 
„ zwierciadlany 

z W i t k o w i e z 11';; M n 5 
Żelazo: stare że las two 

lupy . . . . . 
otoczki . . . . 
leje 

Pal iwo: węgie l z Rossitz 
„ śląski 

W a p i e ń 
R u d a 
Perromangan. 

>2 
13 

55 k. ; a 1 c. m. = 59 k. pud. 
40 n ii — ° ' n rt 

80 » :• 
2 S 7 >; = 5 5 „ 
90 n 71 - P* 71 ?1 

90 )1 » = M \ 11 )) 

80 
)1 

= 4 0 „ „ 
4 8 » -QLz ,, 
— rt 

— 1 3 „ „ 
30 71 » = 3 , 9 „ „ 
40 71 =31 „ „ 
12 71 = 1,90 „ 

R y s . 1. 

') 1 centnar metryczny =6,1 puda; 1 zlr .=79 kop. Pomnoży­
wszy cenę 1 c. m , wyrażoną w guldenach, przez ^ = 12,95, lub 

okrągło przez 13, otrzymamy cenę 1 puda, wyrażoną w kopiejkach. 
-) Cena zasadnicza żelaza wynosi ła 10h- złr. za 1 c. m., t. j . 

1 rui). 36 kop. za pud. 
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Sk ład chemiczny g ł ó w n y c h m a t e r y a ł ó w jest na s t ę ­
pujący: 

C 
S P S i M n Cu 

Grafit 
a 

Chom. 
ii. 

P 
C 

S P S i M n Cu 

Surowiec z Wi tkowie szary 2,894 1 1 1 
0,528 3,442 0,02710,252 

— |2,90 |0,02 0,23 

2,97 
1,11 

2,77 
1,15 

0,11 
0,09 

Surowiec z Zóptau, szary 2,338 0,942|3,280 
- |4,10 

0,031 
0,042 

0,098 
0,18 

0,026 0,026 
2,43 

0,01 

Surowiec angielski C l a -
rence I I . szary . . . 2,485 1,045 3,530 0,036 0,052 3,28 1,725 0,036 

Surowiec zwierciadlany 
z Wi tkowie . . . . — — 4,53 

5,22 
0,016 
0,01 

0,125 
017 

0,23 
0,27 

1 
12,07 0,077 
14,19 0,110 

Eerromangan z W i t k o w i e — 5,63 
6,93 

0,01 
0,01 
0,01 

0,25 
0,37 

0,37 
0,12 

80,62 
82,16 
78,86 

0,10 

— 1,34 
1,30 

0,01 
0,01 

0,04 
0,05 

14,605,16 
13,78;5,04 

0,06 
0,06 

Po-
piołu 

Węgie l kam. z Rossitz 

., górnoś ląsk i 

15,87 
14,78 

G.26 
7.02 

— -
4,01 
3,30 
1,22 
1,48 

— — 

Jako najprzydatniejszy do martenowania u w a ż a się su­
rowiec, zawierający: 

m a n g a n u . . . 2 — 3% 
krzemu . . . 2 7 2 — 3% 
siarki mniej niż 0,04& 
W ę g l a — j a k na jwięce j . 

W s a d u k ł a d a się w rozmaity sposób, p rzy jmując pod 
u w a g ę ceny m a t e r y a ł ó w surowych. P o n i e w a ż stare że las two 
jest t ańsze , przeto pracują z możl iwie na jmnie jszą ilością su­
rowca; aby zaś o t r z y m a ć wsad z taką zawartością węgla , by 
po stopieniu kąpiel że lazna m o g ł a wrzeć dłużej i og rzać się 
do należyte j temperatury, częs tokroć dodają do wsadu koksu. 
Tak np., podczas mojej by tnośc i w hucie wsad b y ł n a s t ę p u ­
j ą c y (w kg): 

-73 
O 

O 

Surowiec 

bia- sza­
ry 

c3 

CD Ł. 
co 

O 
o 0 [S '•2 •** 

1 I o 
O -

8 
10" 
11" 
11" 
12 3 0 

700 
100 

50 
50 

2000.2000! 300; 180 4200 1500 1500 500 

100 

85 

wsad 

odlew 

ukończone ładowanie nas tępnego wsadu 
'/s| odlew, wyprawa spodka w przeciągu 10 minut i na­

tychmiastowe ładowanie . 

Żelazo lane jest jednolite, bardzo ciągl iwe i dość s ta łego 
sk ładu , jak w i d a ć z nas tępu jącego wyc iągu z dziennika p r ó b 
na rozerwanie, w k t ó r y m by ły zapisane rezultaty b a d a ń 
wszystkich odlewów od 3& 1770 do 2018 (wybra ł em te ty lko 
odlewy, obok k t ó r y c h podany b y ł skład chemiczny żelaza). 

Na Z |Q E i C S P No 1 z Q E C s p 
odlewu Kg na 

mm-\ * a1 

<£ odlewu l , J n a . <v % % 
Kg na 
mm-\ * 10 1 * <o , 0 j mm- % % % % 

1770 
1780 
1782 
1788 
1789 
1804 
1812 
1819 
1834 
1843 
1851 
1866 
1871 
1875 
1876 
1877 

36,4:73 
35,6(711 
35,9 i 701 
36,5.73! 
38.8 73 
34.5 J72l 
37,7,641 

34,4 75| 
36,3! 76 
39.1 7:i 
40,7 i 68 
39.2 64 
39.9 61 
34.3 77 
35.6 77 
36.4 76 

i 

36,5 0.08 
27.7 0,10, 
29.0 0,12! 

32.8 0,08' 
29i0 0,111 
35.3, 0,07 
36,6 
40,4 
39.1 
32,8 
34,4 
37,8 
25.2 
37,8 

0.10 
0,08 
0,08 
0,13 
0,16, 
0,09 
0,13 
0.13 

36,5 0.13 
37.8' 0,14 

0,02 0,008 
0,03 0,01 I 
0,04'0,008 
0,03'0,01 
0,030,01 
0,02 0,007 
0,04| — 
0,02(0,009 
0,03 — 
0 03!0,02 
0,03 
0,03 
0,03 
0,03 
0,03 
0,03 

0,01 

1878 
1891 
1892 
1893 
1902 
1903 
1923 
1924 
1935 
1936 
1959 
1970 
1972 
1987 
1988 
1992 

35.4 70, 
48,3 57i| 
45,9,62 
44.7 57 
38.5 69 
37.8 69j 
35,974' 
36,1! 72 
37,7,71 
36,4[73 
36,7:70 
33.5!76 
38,6.70 
37.0 68 
38,1170 
37,569 

37,8, 0,14 
28,3| 0,18 
27,71 0,19, 
29,0 0,17: 
35,3! 0.09 
32,8j 0.09 
34,6 0,11 
33.3 0,12 
34,0 0,07 
33.4 0,12 
34.0 0,07 
37.2 0,08 
26.4 0,11 
31.5 0,14 
36,5 0,07 
28,0' 0,08 

0,041 — 
0.03'0,01 
0,03j -
0,04[0,008 
0.03 0,01 
0,02 0,01 
0,02 — 
0,02 0,007 
0,02 0.009 
0,04 0.006 
0.04,0,01 
0,03 -
0,04,0.01 
0,03 0,01 
0,03 0,01 
0,04i — 

Oprócz żelaza lanego, fabryka produkuje również stal 
laną różnych stopni twardośc i , na zamówien ia fabryk, wyra ­
biających obręcze do kół kolejowych, resory i t. p . Meta l 
klasyfikuje się, stosownie do zawar tośc i węgla , na 7 katego-
r y i , z k t ó r y c h k a ż d a dzieli się znowu na 3 dzia ły: w, e i //. 
W ten sposób ca łkowi ta skala sk łada się z 21 kategoryi , 
a mianowicie: 

[ iv z awar tość węg la od 0,00';,' 
\ e „ „ 0,08 
\ li „ 0 , lo 

1 w 
e 
U 
w 

w 
e 
h 
w 
e 
h 
w 
e 
h 
w 
e 
h 

)5 

n 
n 

n 
n 
n 
n 
n 
n 

0.23 
0.30 
0,38 
0.45 
0,53 
0,60 
0.68 
0,75 
0,83 
0,90 
0,98 
1,05 
1.13 
1.20 
1,28 
1,35 
1,43 
1,50 

do 0,0S* 
„ 0.15 
„ 0,23 
„ 0,30 
„ 0,38 
., 0,45 
„ 0,53 
., 0.60 
., 0,68 

0,75 
0,83 

., 0.90 
0,98 

., 1,05 
, 1,13 

1,20 
, 1,28 
„ 1,35 
., 1.43 
., 1,50 
, 1,58 

Sta l na obręcze do kół kolejowych (bandaże) jest zna­
cznie miększą, niż wyrabiana w Rossy i na zasadzie obowią­
zujących przepisów, j ak to w i d a ć z nas tępujące j tabl iczki : 

odlewu 
Z Q 

mm-\ o 

E 

1516 
1518 
1519 
1520 
1521 
1527 
1528 
1534 
1538 
1540 

53,9,49, 23.9, 
! 53,5 52 25.1) 
152,2 54! 25,71 
61,05H 29,0 
54,0(48! 23,9] 
5S.3 52 25.1 

| 57,3:48 23,9 
55.5J50 23,9 
68,7:40, 
66,440! 

20,5| 
18,7 

0,32 0,03 
0,28!0,03 
0,23! 0,02 
0,26 0,02 
0.27,0,03 
0,310,02 
0,27!0,035! — 
0,310,03 ! 0.027 
O^l^ .OS !0,014^ 
0,48 0,035 0,025' 

0,019 
0.UI9 

odlewu1 ^"5 ty nim-: o 

1542 
1547 
1548 
1549 
1550 
1551 
1552 
1560 
1561 
1566 

! 66,2 40! 
( 52.249 
| 50,3(56 
50,5 55: 
50,0,50! 
50,9 56: 
53.5 561 

61,3 38( 
51.6 53 
52,0(48: 

20.2, 0,42 
25,1: 0.36 
27.7 0(39 
23.3(0,33 
22,7 
25,4 
16,4 
21,4 
22.7 
21.4 

0,36! 
0,28, 
0,29 i 
0,41 
0,38 
0,31 

0,02,0,018 
0,030,021 
0,02 — 
0,02 — 
0,021 -
0,01 — 
0,020.027 
0,03,0,008 
0,03l0,016 
0,02 0,014 

F o r m y dla b loków otrzymuje się z huty Concordia, 
Werfen Sulzau, w pobl iżu Salzburga, po cenie 10 złr . za 1 
c. m. (1 rub. 30 kop. pud); formy te w y t r z y m u j ą 100 do 300 odle­
w ó w i mają nas tępu jący sk ład chemiczny: 

Nk 
p r ó b y grafit chem. zł. 

M n Si Cu 

2,93 0.61 

3.58 

0,02 
0,01 

0,14 
0,11 

0,59 
nicozn. 

2,93 
nieozn. 

0,08 
0,05 
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D o k ł a d n y c h w y m i a r ó w pieca nie zdoła łem o t rzymać , 
podaję główniejsze: d ługość przestrzeni roboczej (między 
filarami) = 5 , 1 2 0 m, wysokość od spodka do sklepienia 1 , 1 0 0 m. 
Pod wzg lędem właściwości konstrukcyjnych, zwraca uwa­
gę urządzenie filarów, przedstawione na rys. 2 ; urządzenie to 
ma na celu zmniejszenie spalania się filarów, dzięki czemu 
ognisko spalenia czy l i miejsce najwyższej temperatury pozo­
staje niezmiennem. Sklepienie nad wylo tami jest ruchome 
i sk łada się z ł u k ó w z cegły ogn io t rwa łe j , ujętej w k lamry 
z żelaza teowego lub korytkowego; ł uk i te zdejmuje się żóra-
wiem mostowymi i po zużyc iu zamieniają się nowymi . P iec 
wytrzymuje bez reparacyi do 4 7 0 , p rzec ię tn ie 4 0 0 odlewów. 

W martenowni pracuje 6 0 — 6 4 robo tn ików, k t ó r z y są 
p ł a t n i niezbyt drogo, a mianowicie: 
Roztapiacz zarabia dziennie do 3 złr, 
Pomocnik tegoż 
Starszy robotnik przy pan-

w i do lania. 
Gazownik przy gazakach. 
D w ó c h robo tn ików przy 

gazakach . . . . 
Starszj- robotnik przy do­

wożeniu wsadu . 
Trzech robo tn ików przy 

dowożeniu wsadu . 
Palacz przy kotle pa rów. 
Pomocnik palacza . 
Maszynista przy żórawiu 

parowym . . . . 
Robotnicy dzienni . 
Ś lusarz do reparacyi . 

— kr. 
8 0 „ 

l i l L — 

2 0 

i) 
n 
n 

n 
n 
n 

1 
U 
1 

2 0 
7 0 do 8 0 kr . 
1 złr. 4 0 kr . 

Należy wspomnieć o zastosowaniu tu palenisk SCHWARTZ-
KOPFF 'A do pieców szwejsowych. Palenisko SCHWARTZ-
KOPFF 'A, przedstawione na rys. 3 , sk łada się: 1) z ko­
sza a z żelaza lanego, do k tó rego się sypie dobrze zmielony 
mia ł węg lowy , pos iada jącego p r z e g r ó d k ę b z blachy żelaznej , 
przymocowanej nieruchomo, oraz ruchomą p rzeg ródkę c z bla­
chy stalowej, tworzącą z poprzednią szparę i zakończoną j ę ­
zyczkiem d; 2 ) ze szczotki stalowej e, składającej się z dwóch 
ze ś rubowanych razem pierścieni , w k t ó r y c h umocowane są 
szeregi cienkich sztabek stalowych, osadzonej na osi żelaznej 
i obracającej się z szybkością 6 0 0 — 1 0 0 0 razy na m i n u t ę . 
W czasie obracania się szczotki e, t kwiący w niej młoteczek f 
odchyla języczek d, ws t rząsa jąc w ten sposób p rzegródką c, 
co powoduje zsuwanie się k u szparze i wysypywanie mia łu 
węg lowego na szczotkę e, k t ó r a go ciska do pieca. I lość mia­
łu , wysypu jącego się z kosza, daje się r egu lować za pomocą 
zwiększenia lub zmniejszenia ilości ob ro tów szczotki, zwięk­
szenia lub zmniejszenia szpary między p r z e g r ó d k a m i i c, do 
czego s łuży ś rubka g, oraz za pomocą wkręcan ia lub w y k r ę ­
cania młoteczka /'. Powietrze, potrzebne do spalania, wchodzi 

przez szparę h w przyrządz ie oraz przez otwory w drzwicz­
kach pod p rzy rządem. P y ł , a raczej mączka węglowa, u ż y w a ­
na do zasilania tych palenisk, otrzymuje się za pomocą mie­
lenia m i a ł u węg lowego w kopalni , położonej niedaleko od hu­
ty; mączkę tę dowożą w workach, z k t ó r y c h się ją wysypuje 

do kosza a w przyrządz ie . Piece rozpalają się do bardzo w y ­
sokiej temperatury: mączka węg lowa spala się olśniewająco 
b i a ł y m p łomien iem i żelazo szwejsuje się wybornie. Oprócz 
znacznej oszczędności pal iwa, ma się możność z u ż y t k o w a n i a 
o d p a d k ó w węgla w kopa ln i w najracyonalniejszy sposób. 

(C. d. n.) A. Onufrowicz, inż . 

Stan ekonomiczny przemysłu naftowego w Galicyi. 
Referat R. Zaloziecl na I -ym Zjeździe p rzemys łowym w Krakowie . 

Pomimo, żełpoczątki p r zemys łu naftowego sięgają w G a -
l i c y i najdalej wstecz, g d y ż jeszcze w roku 1 8 1 6 J Ó Z E F H E -
CKER pierwszy wogóle rozpoczął des ty lacyę i p rze róbkę suro­
wego m a t e r y a ł u w Truskawcu koło Drohobycza, a nas tępn ie 
I G N A C Y ŁUKASIEWICZ między la tami 1 8 5 6 — 1 8 5 7 pchną ł go 
rzutem swojej energii na nowe tory, to jednak p rzemys ł ten 
dopiero w ostatnich latach p r z y b r a ł większe rozmiary i tem 
samem n a b r a ł szerszego znaczenia, wychodzącego daleko po­
za ramy znaczenia lokalnego. Z a s ł u g a w tem ś. p. S . SZCZE-
PANOWSKIEGO, owego świa t ł ego geniusza, k t ó r y n iby meteor 
zabłysną ł na horyzoncie naszego kraju i jako meteor zgasnął , 
oświet la jąc d rogę dalszego rozwoju p ł o m i e n n y m szlakiem, 
k t ó r y jego wiedza, zapa ł i wiara w odrodzenie kraju w y ­
tknę ł a . 

Od wys tąp ien ia SZCZEPANOWSKIEGO datuje się nowa fa­
za rozwoju naszego p rzemys łu naftowego, jego bezpośrednie­
m u przyczynieniu się zawdz ięczamy odkrycie i rozwój na­
szych na jwiększych kopalni naftowych, jego pracy pierwszą 
na wzór a m e r y k a ń s k i urządzoną wielką des ty la rn ię naftową, 

jego zdolnościom skuteczną obronę in te resów p rzemys łu naf­
towego, a jego rzu tkośc i organizacy r ę p roducen tów, k t ó r a 
w zawiązan iu związku p r o d u c e n t ó w ropy zna laz ła swój wy­
raz. To też gal icyjski p r zemys ł naftowy wzrós ł z m a ł y c h po­
czątków do świa towego znaczenia, osiągnął dzisiaj ten sto­
p ień rozwoju, j a k i uchodzi ł dawniej za kres dążeń, to jest s t a ł 
się w możności zaspokojenia potrzeb aus t ro-węgiersk ie j mo­
narchii , a obecnie czyni przygotowania do wys tąp ien ia do 
konkurencyi za granicami p a ń s t w a . 

Cyfrowo wynos i ł a produkcyra ropy za ostatnie 15 lat 
w Ga l i cy i : 
w r 

i i 
V 

n 
n 
V 

n 

188(5 

1 8 8 7 
1 8 8 8 
1 8 8 9 
1 8 9 0 
1 8 9 1 
1 8 9 2 
1 8 9 3 

4 2 5 4 0 0 c. m. 
4 7 8 1 7 6 
6 4 8 8 2 4 
7 1 6 5 9 5 
9 1 6 5 0 4 
8 7 7 1 7 4 
8 9 8 7 1 3 

L 2 0 0 0 0 0 

w r . 1 8 9 4 
„ 1 8 9 5 
„ 1 8 9 6 
„ 1 8 9 7 
„ 1 S 9 8 

1 8 9 9 
„ 1 9 0 0 

1 3 2 0 0 0 0 c m . 
2 1 4 8 0 0 0 „ 
3 3 9 7 6 5 0 „ 
3 0 9 6 2 6 3 „ 
3 2 3 1 4 2 0 „ 
3 2 1 6 8 1 0 „ 
3 2 6 3 3 4 0 „ 
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P r o d u k c y ą ropy W G a l i c y i powiększy ła się w przec iągu 
ostatnich 15-stu lat 8-krotnie i zajmuje dzisiaj w światowej 
produkcyi trzecie z rzędu miejsce. 

Jeżel i cyfry powyższe przeds tawia ją nam bezwzględną 
ilość produkcyi , to ważną jest rzeczą poznać ś rodki , j a k i m i 
ona clo skutku przychodzi; tjdko jedno w połączeniu z dru-
giem cla nam obraz ekonomicznego znaczenia tej ga łęz i k ra­
jowej wytwórczośc i . Do tego celu może nam pos łużyć poni­
żej umieszczona tablica, u łożona z rocznych s p r a w o z d a ń c. k. 
Min i s te ryum rolnictwa, p. t. „S ta t i s t ik des Naphtabetriebes i n 
Gal iz ien" i prowadzonej przez krajowe towarzystwo naftowe 
statystyki produkcyi ; w zestawieniu tem ograniczymy się do 
ostatnich lat 5 i tak samo dalsze wnioski ty lko odnośne do te­
go p rzec iągu czasu wyc i ągn i emy . 

Ilość przed- . ^ ' n. — P r o d u k c y ą Przeciętna cena "Wartość całej 
Kok siebierstw produkty- w wier- roczna 1 c. m. ropy produkcyi 

w ruchu 

1896 211 
1897 245 
1898 242 
1899 221 
1900 172 

wnycii 
1185 ') 
1284 '•) 
1408 3) 
1524 4) 
1601 

w wier­
ceniu 

237 
185 
183 
322 
274 

roczna 
w ctr, metr. 
3 397 650 
3 096 263 
3 231 420 
3 216 810 
3 263 340 

w koronach 

4,92 
4.28 
5,08 
5,15 
6,59 

w koronach 

16 716 438 
13 250 206 
16 415 606 
16 566 571 
21 505 410 

Jeżel i przyjmiemy, że na wa r to ść całej p rodukcyi skła­
dają się ty lko szyby na końcu każdego roku jako produkty-
Avne, to na k a ż d y szyb wypadnie p rodukcyą roczna w prze­
cięciu ostatnich 5-ciu lat 2 315 c. m., war tośc i 12 0(i3 koron. 

Z zestawienia za ostatnie pięciolecie m o ż e m y także wy­
l iczyć t rwa łość produkcyi szybów, a w szczególności jeżeli 
p o r ó w n a m y przyrost szybów w rubryce ,,w wierceniu" z ubyt­
kiem szybów na końcu p rzy ję tego czasokresu. I lość wywier­
conych szybów, k tó re w t y m czasokresie weszły clo rzędu 
produktywnych, a zatem w k a ż d y m n a s t ę p n y m roku są w tej 
rubryce wykazane, wynosi razem za pięciolecie 1201, uby ło 
w t y m czasie —różnica stanu szybów w r. 1900 i 1896 — 410, 
zatem ubywa w pięc io le tn im okresie czasu 1201 : 41G, w przy­
bl iżeniu szybów, czy l i innemi s łowy, t rwa łość jednego szy­
bu wynosi w przecięc iu lat 15. Z tego wyn ika , że cała pro­
dukcyą szybu w przecięciu oblicza się na 34 726 c. m. ropy, 
war tośc i 180 946 koron; tem obliczeniem objęte są też i szy­
by puste, to jest nie dające ropy wcale. Ten rachunkiem udo­
wodniony w y n i k m o ż n a t akże u b r a ć AV tę formę, że każdy , 
rozpoczynający A v i e r c i ć szyb, ma A v i d o k i uzyskania z niego 
brutto dochodu 180 000 koron okrarfo. 

Temu p rzec iws tawić musimy rozchody, połączone z Avier-
ceniem i eksploa tacyą szybu. L i c z b y dotyczące trudno z tą 
samą ściłością podać , g d y ż są one AV A v y s o k i m stopniu zmien­
ne, za leżne od Avarunków wiercenia, od głębokości , od Avybo-
r u systemu i t. cl., musimy się przeto zadowolnić ty lko przy­
bl iżeniem, k t ó r e uzyskamy, jeżeli porÓAvnamy koszta Avierce-
nia szybu do 500 m AV naszych dwóch głÓAvnych kopalniach 
Schodnicy-Urycza i BorysłaAviu naJA\dęcej u ż y w a n y m syste­
mem Aviercenia, tak zwanym kanadyjskim, z k tó rego jednak 
ty lko n a z A v a i g ł Ó A v n e zasady zosta ły , tak dalece zosta ł on 
przez naszych A v i e r t n i k Ó A v przeistoczony i do lokalnych wa­
r u n k ó w przystosoAvany. W y b ó r Avłaśnie tych dAvóch kopalni 
jest o tyle trafny, że przedstaAviają one bardzo odmienne Ava-
runk i Aviercenia: Schodnica łatAve, BorysłaAV trudne, to też 
kosztuje metr bieżący Aviercenia AV Schodnicy szybu do 500 m 
głębokości A v r a z z r u r o A v a n i e m 76 koron, a AV BorysłaAviu 110 
koron, ca ły szyb przeto AV Schodnicy około 40000 koron, 
a w B o r y s ł a w i u 56000 koron. PonieAvaż obecnie g łębokość 
szybÓAV w Schodnicy p rzekroczy ła liczbę (500 m, a w Borys ł a -
A v i u od samego począ tku Aviercono szyby z obfitą ropą do 
700 vi, a dzisiaj do 80Ó m, przeto ze Avzględu na to, że dalsze 
Aviercenie nieproporcyonalnie powiększa koszta, na leży dla 
Avydajnego szybu AV Schodnicy, Avzględnie Uryczu , przyjąć 
jako koszt Aviercenia 50 — 60000 kor., a dla Boryshrwia 80— 
100000 koron. 

D l a p rzec ię tnego obliczenia kosztÓAv Aviercenia musimy, 
oprócz Schodnicy-Urycza i BorysłaAvia, u w z g l ę d n i ć jeszcze 
pozos ta łe kopalnie i na tej zasadzie, że obecnie na całość pro­
dukcy i ropy AV G a l i c y i składają się w przybl iżen iu Schodnica-
U r y c z razem A v z i ą w s z y , dalej BorysłaAV, a AV k o ń c u reszta ko-

l) Do tego 50 produktywnych szybów kopanych. 

3) 
37 
45 
67 

p a l n i po równej mierze, to jest k a ż d a z t ych grup p r z y c z y n i a 
się mniej AATięcej AA7 l/3 części do całej produkcyi , AArziąć średnią 
a r y t m e t y c z n ą dla tych 3-ch czynni kÓAv. D l a Schodnicy-Urycza 
p o d a l i ś m y j u ż o d p o A v i e d n i e l iczby, j ak rÓAvnież dla Borys ł a -
Avia, dla reszty kopalni , rozrzuconych po c a ł y m kraju, może­
m y znacznie mniejsze przyjąć p rzec ię tne koszta, g d y ż w ca­
łości są to kopalnie ma ło r o z A v i n i ę t e , z p ły tk i emi stosunkowo 
A\rierceniami, k tó rych koszta w ca łem przec ię tnem zestawieniu 
Avynieść mogą p o ł o A v ę A\-iercenia AV Schodnicy, to jest 25 — 
30 000 koron. Jeżel i z tych liczb i to z A y y ż s z y c h ich granic 
AA7eźmiemy średnią a ry tme tyczną , to otrzymamy okrąg ło 
60000 kor., jako przec ię tny koszt założenia szybu, k tó rą to 
liczbę raczej za Avysoką, aniżeli za nizką UAvażać należy. 

Kosz ta eksploatacyi, to jest pompowania , czyszczenia 
i a d m i n i s t r a c y i szybów, A v y n o s z ą rocznie 1500 koron (w B o ­
r y s ł a w i u i A v o g ó l e tam, gdzie są s amop łynące szyby, mniej). 
Cała 15-letnia eksp loa tacyą szybu razem z kosztem założenia 
i 5-letnia amortyzacya A v ł o ż o n e g o kap i t a łu A v y n o s i 100000 
kor., czysty dochód przeto okrągło 80 000 koron. 

Bi lans ekonomiczny całej produkcyi ropy AAr G a l i c y i za 
ostatnie 5-lat przybiera n a s t ę p u j ą c y wygląd , jeżeli w s t a A v i m y 
obliczoną Avartość średnią AV rachunek: 

R o k Czysty' zysk 
1896 . . . . 6 320 000 koron 
1897 . . . . 6848000 
1898 . . . . 7504000 
1899 . . . . 8128000 
1900 . . . . 8528000 

Z a ostatnich 5 lat . . 3 ^ 3 2 ¥ 0 0 0 l i o r o m ~ " 
Czysty zysk, j a k i odrzuca g ó r n i c t w o naftoAve, przedsta-

A v i a bardzo pokaźną sumę , k t ó r a staje się A v ł a s n o ś c i ą przed-
siębierców, a przyczynia się, o ile oni są krajowcami, do 
A Y z m o ż e n i a się bogactAva krajoAvego. 

W sposób powyższy wykaza l i śmy , w j a k i m s t o p n i u gór -
nictAvo naftoAve jest p rzeds ięb ie rs twem rentoAvnem, ażeby je­
dnak nie p o z o s t a A v i ć co do tego żadnej A v ą t p l i w o ś c i , d o d a ć 
musimy, jeżeli jest racyonalnie zorganizoAA'anem. Pominą ­
wszy s t ronę techniczną i a d m i n i s t r a c y j n ą , rozumiemy pod 
racyonalnie zorganizowanem przedsiębierstAArem takie, k t ó r e 
rozporządza znacznym k a p i t a ł e m i go umie ję tn ie i oszczęd­
nie u ż y w a . W i n n y c h A v a r u n k a c h staje się p r z e m y s ł 
naftowy grą loteryjną, nie m o ż n a bo\A'iem inaczej n a z A v a ć 
p rzeds ięb iers twa, k tó re często ca ły swój ma ją tek stawia na 
j edną k a r t ę , to jest w k ł a d a AV jeden szyb. Doświadczen ie 
uczy, że ty lko przedsiębiorstAva zasobne AV kap i t a ły , operują­
ce p r z e z o r n i e , zyska ły na p r z e m y ś l e naftoAA^ym znaczne do­
chody, natomiast drobne przedsiębierstAva, jeżel i nie b y ł y fa-
AVoryzowane od szczęścia, z r e g u ł y t r ac i ły . 

His to ryą p r z e m y s ł u naftowego zaznaczy ła j u ż A v i e l e 
u p a d k ó w i katastrof finansowych, zwłaszcza przedsiębierstAV 
obcokrajowych, u k t ó r y c h p rzy łączy ły się do tego jeszcze po-
A\'ody inne, jak brak znajomości s t o sunków lokalnych, droga 
administracya, drogie nabycie praAv A v i e r t n i c z y c h i t. d. N ie 
od rzeczy będzie nadmien ić , że zbankrutoAvane u nas przed­
s iębiers twa zagraniczne, głÓAvnie belgijskie, by ły interesami 
spekulacyjnymi, k t ó r y m więcej chodziło o emisyę akcyi i i ch 
spieniężenie, aniżeli o poważną p racę górniczą. 

Jakie dochody są w stanie dos t a rczyć A v ł a ś c i c i e l o m ak­
cy i p o A v a ż n e toAvarzystwa naftoAve w Gal ic ja , m o ż n a Avniosko-
Avać z manipulacyi dAvóch n a s z y c h n a J A v i ę k s z y c h przeds ię­
biorstw, a AV szczególności Tow. akc. „Schodn ica" w Wiedniu 
i TOAV. akc karpackiego w Maryampolu . Pierwsze z nich, 
rozporządzające k a p i t a ł e m z a k ł a d o w y m 8 m i l i o n Ó A V koron 
AV 16000 akcyach po 500 koron każda , A v y p ł a c i ł o AV latach 
1896 — 1899: 110, 75, 100 i 120 koron, t. j . 22, 15, 20 i 24'g 
dywidendy; drugie z k a p i t a ł e m zakładoAvym 12 m i l . koron 
AV 24 000 akcyach po 500 koron płaci ło AV 1895/6 r. 50 koron, 
1896/7 — 40 koron, 1S97/8 — 30 koron, 1898/9 — 40 koron, 
a AV r . 1899/900—75 koron dywidendy, czy l i 10, 8, 6, 8 i 15^ 
d y A v i d e n d y . 

Niemniej Ś A v i e t n y m interesem są z a k ł a d y f a b r y c z n e , 
p rzerabia jące ropę, to jest des ty la rn ię n a f t y . W kraju mie l i ­
śmy ich AV r. 1900: 69, z tych jednak ty lko 12 n a l e ż y do r zę ­
du A v i ę k s z y c h i dobrze u r z ą d z o n y c h , r e s z t a zaś s ą t o ma łe , je­
dno lub dwukotłoAve f a b r y c z k i , p racu jące czasoAvo, k tó re ru­
ch l iwy element ż y d o w s k i A v e d l e k o n j u n k t u r h a n d l o A v y c h t o 
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w ruch puszcza, to znów zamyka. Roczna produkcya naf­
ty w rafinery ach gal icyjskich wynos i ła : 

w roku 1 8 9 8 5 9 2 2 6 9 c. m. 
„ „ 1 8 9 9 6 1 7 7 3 0 „ „ 
„ „ 1 9 0 0 6 8 3 1 9 6 „ „ 

Ostatnie t rzy lata b y ł y latami kartelu naftowego, pro­
dukcya podana odpowiada wydzielonemu gal icyjskim rafine-
ryom kontyngentowi naftowemu. N a te lata przypada d u ż a 
część zysków, os iągn ię tych w ostatnich czasach przez rafine-
rye nafty, o czem najlepiej świadczy to, że za odstąpienie 
kontyngentu p łacono za cent. metr. 4 korony, rafinerzy prze­
to uzysk iwal i przynajmniej 5 koron od 1 0 0 kg wyprodukowa­
nej nafty, nie licząc w to war tośc i p r o d u k t ó w ubocznych, jak 
benzyny, olejów smarowych, gazowych i parafiny. Nie zbłą­
dz imy przeto, jeżeli w obliczeniu ogólnej war tośc i produkcyi 
fabrycznej nafty przyjmiemy 6 koron jako czysty zysk 
z cetnara metr. Z a ostatnie lata m o ż e m y przeto zysk i prze­
m y s ł u rafineryjnego w Gralicyi p r zeds t awić nas tępu jącemi 
l iczbami: 

w roku 1 8 9 8 3 3 7 3 6 1 4 koron 
„ _ 1 S 9 9 3 7 0 6 380- „ 
„ „ 1 9 0 0 4 0 9 9 1 7 6 „ 

P o n i e w a ż z całej p rodukcyi ropy na wielkie przeds ię-
bierstwa odpada 6 0 — 7 0 % w przecięciu ostatnich lat, a z ca­
łej produkcyi nafty również 6 0 — 6 5 ° / 0 na wielkie rafinerye 
odchodzi, przeto lwią część zysku ciągną z przeurys łu nafto­
wego przeds ięb ie r s twa na wielką u rządzone skalę; zysk ten 
nieproporcyonalnie zwdększa się jeszcze z tej przyczyny, że 
koszta w ła sne p rzeds ięb ie r s tw wie lk ich , licząc na j e d n o s t k ę 
wydobytego lub wyprodukowanego m a t e r y a ł u , są znacznie 
mniejsze—nawet o 5 0 N / 0 , j ak p rzeds ięb ie rs tw m a ł y c h . 

"Wyżej jeszcze wykaza l i śmy , że ty lko wielkie przeds ię-
bierstwa są najwłaściwszą formą przeds ięb ie rs tw naftowych, 
zniżających ryzyko strat do min imum, u b o l e w a ć przeto nale­
ży, że krajowe, albo lepiej się wyraziwszy, swojskie k a p i t a ł y 
tak m a ł y w n ich udz ia ł biorą i m y je ty lko w formie 
ma łych , najczęściej w k i l k a osób związanych spółek napo­
tykamy. Z natury rzeczy spółki takie wie lk ich rzeczy nie 
mogą d o k o n a ć ; jeżeli i m się poszczęści, to c iągną one wcale 
pokaźne , ale zawsze ograniczone zysk i , k tó re na wie lk i ro­
zwój p rzeds ięb ie rs twa nie wystarcza ją i zapewniają właścicie­
lom tylko renty roczne; gdy nie poszczęści się jednak, wówczas 
cały wdożony k a p i t a ł t r acą j u ż przy pierwszej próbie , k t ó r a 
zupełn ie nie jest decydującą pod wzg lędem war tośc i rozpo­
czętego interesu naftowego. AV przemyś le naftowym bowiem 
ten ty lko zwycięża , kto ma ś rodk i i c ierpl iwość do wyt rwa­
nia. P o k a z a ł o się to j u ż w niejednym wypadku, a najlepszą 
tego i lus t racyą jest h i s toryą rozwoju Schodnicy, zdyskredy­
towanej przed 3 0 laty kopalni , przez rozmaite luźne i nieza-

sobne w k a p i t a ł y p rzeds ięb ie rs twa . Potrzeba dopiero by ło 
energii SZCZEPANOWSKIEGO i wie lk ich k a p i t a ł ó w , jakie wniós ł 
Anglobank wiedeński , ażeby z niej s tworzyć świa towej s ł a w y 
kopa ln ię , k t ó r a dotąd , to jest za ostatnich lat 8 da ła 1 5 m i ­
l ionów c. m. ropy, war tośc i około 7 5 mi l ionów koron. 

Szerokiej i umie ję tne j in icya tywy nam potrzeba, ażeby 
kraj d ź w i g n ą ć materyalnie i moralnie, ż a d n a ga łęź w y t w ó r ­
czości nie przedstawia tak korzystnych warunków 7 ekonomicz­
nych, jak p rzemys ł naftowy, a w szczególności g ó r n i c t w o 
naftowe. 

Opa t r zność pob łogos ławi ła kraj nasz, da rząc go obfite-
m i bogactwami naturalnemi, w rzędzie k t ó r y c h na jważn ie j -
szemi są olej skalny i wosk ziemny, g łównie z tego powodu, 
że w całej ś rodkowej Europie niema równie bogatych i do­
s t ę p n y c h ich pokładów7.* Obowiązkiem naszym jest k o r z y s t a ć 
z tych bogactw natury, nie d a ć i m z m a r n i e ć lub obcym, czę­
sto nam n ieżycz l iwym, pozwolić na ciągnięcie z n ich krocio­
wych zysków7, zadawaln ia jąc się och łapami , odpada jącymi 
z tej uczty, j a k ą obcy kap i t a ł , po łączony z przedsiębiorczością 
i wiedzą, na polu p r z e m y s ł u sobie u rządza . Skoro nie posiada­
ni}7 k a ż d y z osobna tych w a r u n k ó w , to ł ączmy się razem, 
uzupe łn i a jmy się wzajemnie, bo w7 związkach i stowarzysze­
niach leż}7 siła i po tęga ; w y t w ó r z m y potrzebny mają tek prze­
m y s ł o w y z drobnego ma ją tku tys ięcy jednostek, a zyskamy 
podstawy do rozwin ięc ia akcy i ekonomicznej na wielką ska­
lę, zapewnia jące jedynie p o w ażn e rezultaty, k t ó r y c h owocem 
kraj ca ły podzie l ić się może. 

Bogate nawet narody zna laz ły w7 zawiązywan iu towa­
rzystw o drobnych, a l icznych udz ia łach bardzo korzys tną 
fo rmę asocyacyi na polu p rzemys łowem, zwłaszcza górn iczo-
p rzemys łowem, potrzebujemy je ty lko naś ladować , a nic bar­
dziej się nie nadaje do organizacyi takich właśn ie towarzystw, 
jak dziedzina p r zemys łu naftowego. T a k i m i ś rodkami nale­
ży s tworzyć to, co nam brakuje, a jeżel i I-szy Zjazd przemy­
s łowy da początek tej organizacyi, to prz} 7 s łuży się krajowi 
ca ł emu i szerokim zas t ępom wyczeku jących pracy i chleba 
robo tn ików, p rzymie ra jących g łodem, lub wychodzących za 
morze, nie pewnych ju t ra i przyszłości . 

N a zakończenie stawiam przeto wniosek: ,.1-szy Zjazd 
p r z e m y s ł o w y w K r a k o w i e uznaje po t r zebę założenia wielkie­
go krajowego towarzystwa akcyjnego dla eksploatacyi ropy 
o m a ł y c h udz ia ł ach i wybiera komitet wykonawczy, k t ó r y 
ma się w n a j k r ó t s z y m czasie organizacyą tego przedsiębier­
stwa zająć i p r z y g o t o w a ć m a t e r y a ł do wprowadzenia projektu 
w życie" '). 

') Zjazd uchwal i ł założenie wielkiego krajowego towarzystwa ak­
cyjnego o małych udziałacli do eksploatacyi ropy. Wybrano komitet 
wykonawczy, k tó ry ma, w najkrótszym czasie zająć się przygotowa­
niem mate rya łu i wystąpić z dalszą iu icya tywą. ' 

P R Z E G L Ą D C Z A S O P I S M 

Gornyj Ż u r n a ł . N r . kwietniowy. 1) Spadochrony do klatek 
szybowych, systemu Obergera. Sprawozdanie podamy przy streszcze­
niach z Oes. Z . f. B . u . H . , skąd a r tyku ł ten został poczerpnięty. 

2) Ustosunkowanie temperatur icewnatrz kotła lokomobilowego. K . 
Bach. Tłumaczenie z .Zeitschrift des Ver. deut. Ing.1*. Autor mie­
rzył t empera turę kot ła w rozmaitych punktach za pomocą termome­
t r ó w przepuszczonych przez jego ścianki. Otrzymane dane wskazały , 
że kocioł posiada nader nierównomierną t empera tu rę , zmieniającą się 
nadto jeszcze podczas zasilania go wodą. Jako wniosek w y p ł y w a to, 
że śc iany i dno kot ła wyt rzymują nietylko ciśnienie paiy ale i na­
prężenia powstałe wskutek ich nierównomiernego rozszerzania się. 

3) Gazy wielkopiecowe jako źródło siły. G . Gubert. Tłumaczenie 
z niemieckiego. U k ł a d a r t y k u ł u powyższego nie różni się wiele od 
innych drukowanych dawniej o t y m samym przedmiocie. Autor 
oblicza najpierw teoretycznie, że gazy wielkopiecowe dają się zużyt­
kować w silnicach i wykazuje płynące stąd korzyści , a następnie 
opisuje j u ż wykonane próby i zastosowania. 

4) Wycieczka geologiczna do północno-zachodniej części gubernii Wo-
roneżkiej, wzdłuż rzek: Donu, Diewicy i Wiedugi. S. K w i t k o . Ekskur -
sya geologiczna p. K . mia ła na celu g łównie zbadanie glinek ognio­
t rwa łych , znajdujących się w tych okolicach. P a n K . podał nadto 
nader szczegółowy opis każdej obejrzanej przez się miejscowości. 
P r z y końcu pracy znajdujemy ocenę bogactw opisywanej miejsco­
wości, to jest przybliżone obliczenie zawartości g l in ognio t rwałych , 
garncarskich i fosforytów. 

5) Cyanek potasowy, jego własności, fabrykacya i użytek. R . R o ­
bin. Tłumaczenie . Wbrew obszernemu ty tu łowi a r t y k u ł zajmuje się 

G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z Y C H . 

prawie wyłącznie sposobami fabrykacyi tego przetworu chemicznego, 
opisując zarówno metody dawne i najnowsze. 

N r . majowy. 1) O użytkowaniu „bezpiecznych' materyałów wy­
buchowych w kopalniach węgla we Francyi. A . Drejera. Jest to stre­
szczenie a r tyku łu z .Annales des Mines", odnośna praca będzie dru­
kowaną w naszem czasopiśmie. 

2) Kopalnia demonzagatska ołowiu i srebra Towarzystwa Terskiego 
górniczego akcyjnego. P . Str iżow. Właśc iwie jest to sprawozdanie 
z robót poszukiwawczych, wykonanych na rudy srebra, ołowiu i cyn -

] ku , we wsiach Dupta i Chunsor w okręgu Terskim. Praca bez szer­
szej war tośc i . 

3) O przyczynach braków w odlewach. F . Wiist . Tłumaczenie ze 
„Stalli und Eisen". Praca składa się z wielu praktycznych wskazówek, 
popartj7ch teoretycznemi objaśnieniami, jak należy wy y konywać odlewy. 
Rzecz należy polecić do przestudyowauia każdemu, mającemu do 
czynienia z odlewnictwem. 

4) Obecny stan, metalografii. B . Pomerancew. Czytelnicy Prze­
glądu mieli możność korzystania z o wiele systematyczniejszej i ob­
szerniejszej pracy7 p. Surzyckiego, opartej na tych samych źródłach 
co i niniejsza. 

o) O petrografii cementu portlandzkiego. A . E . Ternebom. Dotych­
czasowe nasze wiadomości o cemencie r edukowa ły się do znajomości 
jego sk ładu chemicznego i fizycznych własności . Dopiero po zasto­
sowaniu metod u ż y w a n y c h w petrografii, to jest badań szlifów pod 
mikroskopem i rozdzielania proszku za pomocą gęs tych sit i p łynów 
o wysokim ciężarze gatunkowym, uzyskano dane ściślejsze. Po­
znano w ten sposób, że kl inkier cementowy składa się z k i l k u Byl i -
ka tów nazwanych alitem, belitem, felitem i selitem. oraz pewnego ciała 
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szklistego, k tóre to syl ikaty pod dzia łaniem wody rozpadają się na 
wodan tlenku wapnia i j a k i ś bliżej jeszcze nie zbadany sylikat Wo-
dan t lenku wapnia warunkuje twardnienie zaprawy cementowej 
i z czasem przechodzi w spat wapienny. 

6) Sprawozdanie z narady chemików uralskich. Narada powyższa, 
k tó ra odbyła się w Ekateiynburgu, mia ła na celu ujednostajnienie 
metod analizy m a t e r y a ł ó w i produktów hutniczych. Sprawa ta zo­
s ta ła zapoczątkowaną na zachodzie, ale i tam również jak i na Ura lu 
dotąd nie zdołano przyjść do prawdziwie w a ż n y c h pos tanowień. 

N r . czerwcowy. 1) Sprawozdanie o stanie i działalności Instytutu 
Górniczego w Petersburgu za 1901 r. 

2) Spraioozdanie z obrotów pieniężnych Kasy emerytalnej inżynierów' 
górniczych w 189!) r. 

3) 1'rzyczynek do kwestyi zamienienia sposobu wypalania węgla 
w mieleżoch na piecowy Sposób pierwszy daje stosunkowo bardzo 
małą ilość węgla z danej objętości drzewa w porównaniu do dru­
giego. Dzięki temu, że jest on bardzo rozpowszechniony na Uralu , 
lasy nikną tam szybko. Dotychczasowo próby wprowadzania wypa­
lania węgla w piecach nie dały doda tn ich*wyników dzięki temu, że 
węgie l wypalony w zamkniętej przestrzeni jest porowaty, kruchy 
i wydaje mało ciepła przy spalaniu. Eakt ten daje się ła two w y t ł u ­
maczyć przez różnicę procesów chemicznych zachodzących przy wy­
palaniu z dostępem tlenu i bez niego. Autor a r t yku łu obmyśl i ł 
i opatentował piec, k tó ry odznacza się pośredniemi własnościami po­

między mieleżem a retor tą i ma nadzieję, że przy pomocy tegoż uda 
mu się podnieść wydajność węgla z drzewa bez zmniejszenia jego 
metalurgicznej wartości . 

4) Nowy sposób wzbogacania rud. Tłumaczenie z „Berg- und 
Huttenmiinnische Zeitung". 

5) Spusóli otrzymywania z miału rozmaitych rud lub węgla, sztucz­
nych kawałków rudy lub paliwa, L . Juzbaszew. Autor wy7kazawszy, że 
wszystkie dotychczasowe sposoby wyrabiania b ryk ie tów z rudy lub 
węgla są wadl iwymi, gdyż rozpadają się w ogniu na nowo w proch, 
proponuje stosować jako ciało wiążące cement portlandzki lub inny. 
Myśl w zasadzie wydaje się trafną, g d y ż cement jest ma te rya łem 
dosyć ognio t rwałym. 

6) Wprowadzenie w fabrykach armat permskich wyrobu przyrzą­
dów altyleryjskich za pomocą wyciskania, podług sposobu Erhard'a. I. A z a n -
czejew. 

7) Przemysł górniczo-hutniczy llossyi w 1899 r. N . Wers i łow. 
R o k sprawozdawczy był nader pomyś lnym dla przemysłu Rossyi . 
g d y ż wszystkie jego gałęzie, z wyją tk iem platyny i złota, wykazują 
przyrost. Tak np. wydobycie węgla jiodniosło się o 14%. ropy o 7,5%, 
soli o 12;,: wytwórczość żelaza wzrosła o 12,5%, stali o 11,1%, suro­
wca o 22%, miedzi o 14,9%, a cynku o 11,7%. 

Wytwórczość r tęci utrzymuje się na dawnym poziomie. 
s.n. 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

Z Sekcyi g ó r n i c z o - h u t n i c z e j . Posiedzenie d. 28 września 
r. b. Po odczytaniu i zatwierdzeniu pro toku łu z poprzedniego po­
siedzenia, przewodniczący p. Mieczysław Grabiński zakomunikował , 
że, począwszy7 od 1 października r. 1901, dział „Górnictwo i H u t n i ­
ctwo" w Przeglądzie Technicznym będzie wychodzi ł w powiększonej 
i zmienionej formie, mianowicie, zamiast dotychczasowych trzech 
stronic tygodniowo, będzie ich zawierał ośm co drugi numer '). 

Następnie p Kornel Kozłowski scharak te ryzował stan prze­
mys łowy Ga l i cy i i przedstawił sprawozdanie z obrad I-go Zjazdu 
przemysłowego w Krakowie. W końcu p. Korne l Kozłowski odczy­
tał referat p. Romana Zalozieckiego z 1-go Zjazdu przemysłowego 
w Krakowie: „Stan ekonomiczny przemysłu naftowego w G a l i c y i - ; 
referat ten podajemy za zgodą autora, w numerze niniejszym 
Przeglądu Technicznego. A". S. 

P r z e m y s ł ż e l a z n y we F r a n c y i . Rezultaty p rzemys łu że­
laznego we Francy i by ły w r. 1900 następujące: Surowca wytopio­
no w 1900 r. 2578401 t; ponieważ w r. 1899 wytopiono surowca 
2457308 t, przeto wytwórczość surowca powiększyda się w r. 1900 
w porównaniu z rokiem ubieg łym o 121093 t, czy l i o 4,6%. . Powięk­
szenie się wytwórczośc i surowca w przeciągu ubiegłych 10-ciu lat 
wynios ło 780494 t, czy l i 40%. W przeciągu pierwszej po łowy ubie­
g ł y c h 10-ciu lat przemysł żelazny stał we Erancyd prawie na jednyTm 
i t ym samym poziomie i posunął się naprzód pod w p ł y w e m po­
wszechnego rozwoju przemys łowego dopiero w pięciu nas tępnych 
latach. Odnośnie do rodzaju paliwa, to w r. 1900 wytopiono na koksie 
2670475 t surowca, na węglu drzewnym 14937 t, na paliwie miesza-
nem 14082 (; wytapianie surowca na węglu drzewnym jest przeto we 
F rancy i bardzo niewielkie. P o d ł u g gatunków 7 wytopiono w r. 1900 
surowca do dalszej przeróbki 2159461 t (w r. 1899 — 2 065937 t), 
lejarskiego 540033 t (w r. 1899 — 512464 t). Żelaza spawalnego 
otrzymano 745312 ( (w r 1899 —833856 /, więcej o 88541 t, czyl i 
10,6';,), żelaza pudlowego 477 716 t (w r. 1899 — 537 317 0, żelaza fry-
szerskiego 7032 t (w r. 1899 — 5583 t). Z żelaza spawalnego otrzy7-
mano: szyn 621 t (w r. 1899 — 609 /), żelaza handlowego 680735 t 
(w r. 1899 — 736386 (), blachy 63956 t (w r. 1899 — 96861 *)• z e 
stali i metalu zlewnego otrzymano w r. 1900 szyn, żelaza handlowe­
go i blachy 1264737 l (w r. 1899 — 1239660 t, mniej o 25077 t, 
czyl i 2%). Ko lb Mart in 'a i Bessemer'a otrzymano 1624098 t (w r. 
1899 - 1499026 t, mniej o 325022 t, czyłi 8,3%). /v". S. 

Z u ż y c i e ż e l a z a we wszystkich krajach cywil izowanych nie 
przestaje wzras tać . W Niemczech w r. 1900 zużycie wewnę t r zne że­
laza wynios ło 7377188 f, czyl i 131,7 kg na jednego mieszkańca, gdy 
w r. 1896 wynios ło 4728000 t, czyl i 90,1 kg na jednego mieszkańca, 
a w r. 1886 — 2200000 t, czyl i 43,7 kg na jednego mieszkańca; zu­
życie żelaza w Niemczech na jednego mieszkańca w ciągu ub ieg łych 
lb-stu lat powiększyło się trzy razy. A n g l i a zużyda w 1900 r. 5860000 t 
żelaza, co przy ludności 41000000 mieszkańców daje 165 kg na je­
dnego mieszkańca. Stany Zjednoczone zużyły na potrzeby własne 
w 1896 r. 8688010 t żelaza, a w trzy lata potem, t j . w r. 1899 — 
12842000 t, co przy ludności 80000000 mieszkańców daje 163 kg, 
czydi około 10 pudów na jednego mieszkańca; natomiast zużycie su­
rowca w Rossyi wynosi ło w r 1899 zaledwie 1,7 puda. Nie należy 
przy7puszczać, by kraje przemysłowe ogran iczy ły się na powyższem 
zużyciu, przeciwnie, przeszłość nakazuje sądzić, że wzrost zużycia że­
laza nie zatrzyma się i Rossya będzie musia ła wiele jeszcze praco­
w a ć , żeby zbliżyć się pod tym względem do przytoczonych powyże j 
pańs tw . K. S. 

P r z e m y s ł g ó r n i c z y w Algierze . W Algierze w r. 1900 
dało się zauważyć , że wiele kopalni, posiadających dane do znacz­
nego rozwoju wytwórczośc i , zmuszone bydy przerwać swoją działal­
ność dla braku potrzebnych kapi ta łów. Obecnie jednak kopalnie te 
przeszły przeważnie na własność bogatych przedsiębierstw, mają­
cych możność postawienia przemysłu na odpowiednim stopniu rozwoju. 
W Algierze wiele bogatych złóż rud nie eksploatuje się z powodu 

') Zmiano tę wprowadzamy z numerem niniejszym. (P. r . l 

znacznej odległości od morza i braku komunikacyd. A b y pomódz 
sprawie, w ostatnich czasach zaprojektowano przeprowadzenie k i l k u 
l i n i i kolejowych, k tóre dadzą możność doprowadzenia przemysłu 
górniczego w Algierze do stanu kwi tnącego . W kopalniach „Guer-
roinna-4, zarzuconych w r. 1893, obecnie roboty zostały7 wznowione 
i w kopalniach tych wprowadza ją się nowe ulepszenia, mające na 
celu rozwój produkcyi. W przeciągu czasu od r. 1896 do 1900 
z Alg ie ru wysiano za granicę 1136197 t fosforytów, 2553649 t rudy 
żelaznej, 3503 t rudy miedzianej, 10391 t rudy ołowianej i 135826 t 
rudy7 cynkowej. W ubiegłych dwóch latach wytwórczość powyż­
szych produktów górniczych przeds tawia ła się w Algierze w sposób 
następujący: 

Rok 1899 1900 

t o n n v 
Fosforyty 281113 273 500 
Ruda żelazna. . . . 633 304 604 053 

„ miedziana. . . 1 596 24 
o łowiana . . . 6 217 2 084 

„ cynkowa . . . 39 952 30 250 
Wogóle r. 1900 był znacznie gorszy od poprzedzającego, na­

tomiast co do r. 1901 są nadzieje, że o wiele przewyższy r 1899. 
Obecnie j u ż są pozawierane umowy na dos tawę znacznych par tyi 
rudy żelaznej dla francuskich zak ładów metalurgicznych. K. S. 

Skarbowe kopalnie w ę g l a w Prusacn. Skarb pruski po­
siada na Śląsku G ó r n y m własne kopalnie węgla , dające w y t w ó r ­
czości węgla w tej prowineyd, oraż większość kopalni w okręgu 
Saar, dającą ° / l 0 wytwórczośc i okręgu. W obu zagłębiach skarb wy­
dobywa 15% całej wytwórczości węgla w Niemczech. Interes wę­
glowy na Śląsku Górnym przynosi skarbowi 30% zysku. Zagłębia 
śląskie i Saar ustępują o wiele pod względem wytwórczości zagłę­
biu Ruhr ; w r. 1900 w zagłębiu Ruhr wydohyto 60119400 ( wę­
gla, w zagłębiu Śląskiem—24782600 f, w zagłębiu Saar-11136700 t. 
W zagłębiu Ruhr skarb nie' posiadał dotychczas własnych kopalni. 
Powodzenie tego przedsiębiers twa zachęciło skarb pruski do naby­
wania kopalni i w zagłębiu Ruhr , w a ż n e m wielce pod względem 
p rzemys łowym i poprzecinanem skarbowemi drogami żel., potrzebu-
jącemi znacznych ilości węgla . Skarb naby ł j u ż i w tern zagłębiu 
kopalnię „Minister Achenbaclr ' , przedsiębiers two węglowe „Wal t rop" 
oraz własność węglową , V o w i n k o l " — wszystko za 25 mi l . marek. 
Przedsięwzięcie to uważane jest, jako bardzo dobre, ponieważ w naj­
gorszym razie nabyte kopalnie mogą b y ć w przeciągu 5-ciu lat dopro­
wadzone do takiego stanu, że będą w możności pokryć potrzeby 
skarbowych dróg żelaznych, przecinających zagłębie Ruhr . K r o k i 
powyższe skarbu pruskiego przypisy7wano pierwiastkowe chęci prze­
c iwdzia łania polityce s ławnego syndykatu węglowego westfalskiego. 
Syndy7kat ten jednak podczas minionego niedawno przesilenia wę­
glowego swojem umiarkowaniem nie dał do tego najmniejszego 
powodu i kopalnie skarbowe w Saar i na Śląsku naś l adowały we 
wszystkiem działalność rzeczonego syndykatu. Kopalnie skarbowe 
przystępują nawet do związków prywatnych, ponieważ rząd pruski 
w uporządkowaniu produkcyd i handlu widzi szanse rozwoju prze­
mys łu krajowego. Nie może być przeto mowy o chęci ze strony 
skarbu pruskiego przeciwdzia łania syndykatowi westfalskiemu i na­
bywanie przez skarb kopalni objaśnia się chęcią zaopatrywania skar­
bowych dróg żelaznych we w ł a s n y węgiel i uwolnienia się od za­
leżności od rynku węglowego. K. S. 

P o r ó w n a n i e w y t w ó r c z o ś c i w ę g l a w r. 1845 i 1899. 
R o k 1845 1899 

tys ięcy tonn 
A n g l i a . . . . 31 500 220000 
Belgia . . . . 4960 21000 
Stany Zjedn. . . 4 400 226 000 
Francya . . . . 4141 32000 
Niemcy . . . . 3 500 101 000 
Pozosta łe kraje . 1 700 50 000 
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W przeciągu 54-cli lat wytwórczość węgla powiększyła się 
w różnych pańs twach w stosunku nas tępującym: w Belg i i 4 razy, 
w A n g l i i — 7, we Erancy i — 8. w pozosta łych krajach — 29, 
w Niemczech —30, w Stanach Zjednoczonych 51 razy. Mniejsze sto­
sunkowo powiększenie w porównan iu z innymi krajami wykazuje 
Ang l i a , lecz zwrócić tu na leży u w a g ę na to, że j u ż w r. 1845 w y ­
twórczość węgla w A n g l i i wynosi ła dwa razy więcej niż w pozo­
s ta łych krajach razem wzię tych , a w r. 1899 b y ł a i tak większą niż 
w pozos ta łych krajach, z wyją tk iem S tanów Zjednoczonych. Zdu­
miewające powiększenie wykazują natomiast Stany Zjednoczone. 

K. S. 
Z e w n ę t r z n y handel w ę g l e m w Niemczech. Z e w n ę t r z n y 

handel węglem w Niemczech za r. 1900 przedstawia się jak nas tę ­
puje (w tonnach): 

Przywóz 
przez Hamburg 
z Be lg i i . . . 
„ Erancyi . . 

Węgie l ka- Węgie l Koks 
mieuny brunatny 

Koks 

50 245 
616 824 — 329 751 
— — 30 342 

6 033 316 — 65 702 
556 021 7 960 312 35 130 

17 444 — 1520 
. 7 223 605 7 960 312 512 690 

715 765 8 254 
255 006 — — 

. 1 619 176 — 190 731 
803 859 — 749 164 

32 041 • — — 
. 3 681 512 4137 112 196 
. 6 004 061 47 289 655 825 

40 130 — 20 826 
20 578 — 24 475 

— 12 507 
844 455 — 231 831 

21 991 _ 28 622 
. 1145 419 _ 126 211 

— 9 291 
53 325 — — 

— 31 814 
— — 3 445 

i -
38 -187 1368 23 996 

. 15 275 805 52 794 2 229 188 
przy7wozem i wywozem w ynosi ta: 

. 5 820 332 8 450107 332 578 

. 13 989 222 22154 2 133 178 

. — 8 168 890 + 8 427 953 — 1 800 600 

. 6 220 488 8 616 751 462 576 

. 13 943 173 20 924 2 137 984 

. - 7 722 685 + 8 595 827 - 1 675 408 

. 7 223 605 7 960 312 512 690 
. 15 275 805 1368 2 229 188 
. - 8 052 200 + 7 958 944 - 7 168 149 

K. S. 

„ A u s t r y i . . . 
„ pozosta łych kra 

j ó w . . .. . 
Razem . . 

Wywóz 
przez Hamburg . 
przez Bremę . . 
do Be lg i i . . . 
„ F r a n c y i . . 
„ A n g l i i . . 
„ Holandyi . . 
„ A u s t r y i . . . 
. D a n i i . . . 
„ Włoch . . . 
r Norwegi i . . 
„ Rossy i . . . 
„ Szwecyi . . 
„ Szwajcaryi. . 
„ Hiszpani i . . 
. Ch in . . . . 
. Meksyku . . 
„ Austra l i i . . 
„ pozos ta łych kra 

j ó w . . . . 
Razem . . 

Różnica pomiędzy 

R o k 1898: 
P rzywóz . . . 
W y w ó z . . . . 

Różnica 
Rok 1899: 

P rzywóz . . . 
W y w ó z . . . . 

Różnica 

Rok 1900: 
Przywóz . . . 
W y w ó z . . 

Różnica 

W y t w ó r c z o ś ć koksu w Stanach Zjednoczonych. Jak­
kolwiek koks u ż y w a n y by ł w Stanach Zjednoczonych jeszcze w r. 
1817, jednak fabrykacya koksu na większą skalę rozpoczęła się tu 
dopiero w r. 1840. Do r. 1850 koks otrzymywany by ł ty lko w Pen­
sylwani i i w r. 1850 war tość otrzymanego koksu wynos i ła 15250 
dolarów, w r. 1860 - 189844 doi., w r. 1870 - 1132386 doi., w r. 
1880 — 5 359486 d o i , w r. 1889 — 16498315 doi., wreszcie w r. 1899 -
35585445 doi. L i c z b y te włączają również war to ść koksu, otrzymy­
wanego, jako produkt uboczny przy fabrykacyi gazu świet lnego. 
Ten szybki rozwój wytwórczośc i koksu przypisać należy rozwojowi 
przemysłu metalurgicznego; w ostatnich czasach koks znalazł ró­
wnież zastosowanie w u ż y t k u domowym. W ubieg łych dziesięciu 
latach koks zaczęto fabrykować ze spoży tkowywan iem produk tów 
ubocznych, co przyczyni ło się do obniżenia ceny koksu. Rozwój 
przemysłu koksowego przedstawia się j ak następuje: 

R o k 1889 

L iczba z a k ł a d ó w 218 
Kap i t a ł z a k ł a d o w y , f. szt. . . 17 462 729 
L iczba r o b o t n i k ó w . . . , . 8 998 
Zarobek r o b o t n i k ó w , f. szt. . . 4 072 632 
W a r t o ś ć otrzymanych produk­

tów, f. szt 16 498 315 
I lość u ż y t e g o węgla , tonn . . 15 795 087 
W a r t o ś ć uży tego węgla , f. szt . 11110 700 
Cena tonny węgla , f. szt. . . . 0,70 

1899 

241') 
36 502 679 

16 999 
7 085 736 

35 585 445 
30 157 829 
18 355 252 

0,61 

-t-
-t-
-t-

Rok 1839 1899 

Wytwórczość koksu, tonn . . . 10 008 169 19 640 798 
Liczba pieców koksowych . . . 32 659 47 142 
Przec ię tna wytwórczość pieca, tonn 306 417 
% koksu, otrzymanego z węgla . 63,4 65,1 
I lość węgla na 1 ( koksu, funt. 3 156 3 070 
War to ść węgła na 1 ' koksu f. szt. 1.11 0.93 
Cena koksu za tonnę , f. szt. . . 1,65 1,76 

Rezultaty finansowe przedsiębierstw koksowych dadzą się obli­
czyć w sposób następujący: 

Rok 1889 1899 

% powiększe­
nia (4-), all>o 

zmiejsze-
nia i—) 

-t- 96.2 
44,3 
36,3 

1.7 
2,4 

16.2 
6.7 

Różne koszta 

Zysk czysty 

funtów sztei lingo w 
11 509 737 19 665 532 

4 072 632 7 085 736 
394 784 2 184 968 

28 936 236 
7 16 493 345 35 585 445 

521 192 
2,3$ 

6 649 209 
16,0% 

K. S. 

t, / Liczb; "J41 zakładów koksowych 89 znajduje się w Pensylwanii, 
Zachodniej i 15 w Alabamie, i 0/.ostałe 60 rozrzucone są po innych stanach. 

% powiększe­
nia (+), albo 

zmniejsze­
nia (—) 
-+- 10,6 
-+-109,0 
-+- 88,9 
-ł- 74.0 

115,7 
-t- 90,9 
-1 -65 2 
— 13.0 

w Wirginii 

P r z e m y s ł w ę g l o w y w okolicach Erzerumu. W r. 1900 
kilkakrotnie robione by ły próby wydobywania węgla w okolicach 
Erzerumu. Między innemi w lecie r. 1900 rozpoczętą została eks­
ploatacyą znanych od dawna pokładów węgla w Karahanie, w odle­
głości 35 m i l od Erzerumu na poludnio - zachód; wydobyrty węgie l 
poszedł na uży tek koszar wojskowych. Węgie l , wychodząc tu na 
powierzchnię na niewielkim pagórku, wydobywa się robotami od­
krywkowemu Węgiel ten można sprzedawać w Erzerumie po takiej 
samej cenie jak drzewo (od 37 szyi. do 2 funt. szt. za tonnę) . 

A*. S. 
W y w ó z w ę g l a z Ang l i i w pierwszem półroczu r. 1900 do-

sięgnąl 20970000 I. mniej o 5%, niż w 1-em półroczu roku poprzednie­
go. Największe zmniejszenie wywozu węgla daje się zauważyć do 
Holandyi (o 39%i i do Rossyi (o 22%). K. S. 

P o k ł a d y w ę g l o w e w Holandyi . Mało wogóle wiadomo jest 
0 istnieniu w Ho landy i pok ładów węgla, dogodnego dla eksploatacyi 
1 zdatnego do uży tku gatunku; w maju r. 1901 zorganizowaną jednak 
została skarbowa eksploatacyą węgla w L imburgu po łudniowym, po­
siadającymi znaczne stosunkowo pokłady węgla. Skarb holenderski 
posiada w tym okręgu kopalnie węgla, które w przeciągu ub ieg łych 
54 lat przyniosły mu 3 149 475 gu ldenów czystego zysku. K i l k a lat 
temu w okręgu węg lowym Limburga południowego różni przedsię-
biercy prywatni prowadzili badania wnę t rza wierceniem i starali się 
o uzyskanie od rządu nadań górniczych. Rząd długi czas odmawia ł 
t y m staraniom. W ub ieg łym jednak roku rząd holenderski w skutek 
powszechnego braku węgła zwrócił u w a g ę na znajdujące się w H o ­
landyi zapasy węgla i u tworzy ł specyalną komisye dla zbadania po­
k ładów węglowych . Komisya ta przyszła do wniosku, że przestrzeń 
węglowa w L imburgu po łudn iowym wynosi 21 523 hektary; z prze­
strzeni tej eksploatuje się 5931 hekt., nieeksploatowane skarbowe 
nadanie górnicze Erast zajmuje 575 hekt., obok inne nadanie zajmuje 
517 hekt.; pozostaje przeto wolnej przestrzeni 14 500 hekt. Komisya 
zaproponowała najlepszą część pola, wynoszącą 4500 hekt., pozostawić 
na uży tek skarbu. Ta ostatnia przestrzeń podług obliczeń komisyi 
zawiera około 800 mi l . t węgla, k tó ry może zadowolić obecne potrze­
by Holandyi w przeciągu 100 lat. Pozostałe 10 000 hekt. komisya 
zaproponowała oddać do u ż y t k u przedsiębiorców prywatnych z tem, 
żebv poszczególne nadania nie przenosi ły 1000 hekt. Projekty ko­
misy i zyskały uznanie pośród sfer zainteresowanych, lecz rząd holen­
derski uznał za niemożliwe popierać prywatny przemy-sł węglowy, 
ponieważ spowodowałoby to n a p ł y w kapi ta łów i robotników górn i ­
czych z zagranicy. Chcąc za t rudnić sy kopalniach wyłącznie ludność 
miejscową, urząd holenderski postanowił rozwijać powoli przemysł 
węg lowy na swój rachunek. W r. 1900 trzy istniejące kopalnie wę­
gla w Holandyi da ły 320 224 / węgla kamiennego (więcej o 107 252 t 
niż w r. 1899); przeciętna cena sprzedażna węg la wy-nosiła 6,34 gul­
deny za tonnę (w r. 1899 — 3,13 gul.); przeciętny roczny zarobek 
robotnika wynosi ł 657 gu ldenów (w r. 1899 — 539 guld.); zysk 
czysty wyniósł 897 672 guldeny, czyl i 2.95 guld na tonnie (w r. 
18f>9'— 1,86 guld.): liczba robotników' wynosi ła 1149 (w r. 1899 — 
813). Oprócz trzech czynnych kopalni, w r. 1900 w trzech nadaniach 
prowadzone były roboty przygotowawcze, mające na celu założenie 
nowych kopalni. T y m sposobem Holandya, rozwijając powoli swój 
przemysł węglowy, może w niedługim czasie s tać się pod tym wzglę­
dem niezależną lub zależną w bardzo niewielkim stopniu od r y n k ó w 
węglowych zagranicznych. A . S. 

Bilans Milowickiej fabryki ż e l a z a . Towarzystwo akcyjne 
Milowickiej fabryki żelaza, posiadające fabrykę żelaza .Aleksander-
w Milowicach (pod Sosnowicami), przy kapitale akcyjnym 1300 000 
marek, dało w 1900 r. 63 661 rub. czystego zysku. Zysk postano­
wiono podzielić w sposób następujący: na kap i ta ł zapasowy 2858 
rub. (kapitał ten wynosi 40 766 rub.), na fundusz rezerwowy 6 032 
rub. (fundusz ten wynosi 215 303 rub.), na tantyemy 1448 rub., na 
dywidendę od akcyi 36111 rub.; (6'J,), na wynagrodzenie dla komitetu 
nadzorczego 1673 rub.; pozostałe 15 538 rub. postanowiono zaliczyć 
do zysków roku nas tępnego. K. S. 

(„Wiest , F i n . " 27 r. b.l. 
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Wykaz ilości węgla, wys łanego drogami żelaznemi z kopalni zagłębia Dąbrowskiego, w sierpniu r. 1901. 

N A Z W A K O P A L N I 

Rok 1900 Rok 1901 
W Y S Ł A N O W Ę G L A 

W miesiącu 
sierpniu 

Od pocz. roku 
do 1 września 

W miesiącu 
sierpniu 

Od pocz. roku 
do 1 września 

W r. 1901 wysłano węgla więsej 
(+) albo mniej (—), niż w r. 1900 

W miesiącu W okresie czasu 

Przypada i Przypada Przypada Przypada od początku roku 
Wogóle nadzień Wogóle na dzień Wogóle nadzień Wogól8 na dzień S I G I \)Ul u do 1 września 

roboczy roboczy roboczy roboczy 

W o y. Ó W Wozów JO Wozów ot 
TO 

P1717 105 26408 134 1512 58 13190 67 1205 44 13218 50 
2063 79 14657 74 1376 53 9609 49 — 687 33 — 5048 — 34 
2060 79 15009 76 1233 48 11815 61 — 827 - 40 — 3194 — 21 
2568 99 20334 103 2580 99 19371 99 12 -fc- 0 963 — 6 
1071 41 9754 50 1356 52 10099 52 •+• 285 - + - 27 •+- 345 -t- 3 
2060 79 17942 91 2514 97 19467 100 -t- 454 - + - 22 H - 1525 + 9 
2891 111 22551 115 2898 111 23481 121 - + - 7 •+- 0 -1- 930 •+- 4 
1575 61 13175 67 1765 68 13038 67 190 12 — 137 — 1 
1143 44 9126 46 1046 40 8426 43 — 97 — 8 — 700 — 8 

345 13 3039 16 271 10 3607 19 — 74 — 21 -t- 568 -+- 18 
95 4 1185 6 68 3 1452 8 — 27 — 28 - + - 267 •+• 23 

230 9 1171 6 118 5 1181 6 — 112 — 49 -1- 10 •+• 1 
169 7 857 4 23 1 280 2 — 146 — 86 — 577 — 67 

66 3 432 o 12 0 211 1 — 54 — 82 — 221 - 51 
159 6 809 4 38 1 649 3 — 121 76 — 160 — 20 
416 16 1193 6 328 13 1720 9 — 88 — 21 -H 527 + 44 

28 1 47 0 6 0 212 1 — 22 — 79 -t- 165 •+- 351 
— - 9 0 — — — — " — — — 9 — 100 
36 1 43 0 105 4 565 3 69 -+• 191 - + • 522 + 1214 

— — — — 231 9 1439 
1 

7 •+- 231 -+- — -+• 1439 H- — 

z 43 2 734 u 
4 •+• 43 - + • 

-+-
•+• 734 

• + - — 

- + - — 

— — — — 13 1 37 0 -t- 13 - + - — •+- 37 • + - — 

— — — 90 3 850 4 •+- 90 H - — •+• 850 - + • — 

39 1 244 1 •+- 39 •+- •+- 244 - + - — 

135 6 1070 6 — — 1372 7 — 135 — 100 -t- 302 •+• 28 

19827 763 158811 806 17665 679 143050 734 2162 11 - 15761 - 10 

1492 57 12620 64 806 31 9182 47 686 46 3438 - 27 
450 17 3810 20 362 15 4926 25 — 88 — 20 + 1116 + 29 

1235 48 9076 46 1126 43 8750 45 — 109 — 8 326 — 4 
801 31 6316 32 681 26 5723 29 — 120 - 15 — 593 - 9 
801 31 6350 32 571 22 3852 20 — 230 — 28 — 2498 — 39 
125 5 555 3 215 ~8 1191 6 + 90 + 72 + 636 - f 114 
34 1 131 1 — — 28 0 34 100 — 103 — 78 

1 0 89 0 8 0 46 0 + 7 + 700 — 43 - 48 
12 0 81 0 44 2 222 1 + 32 + 267 + 141 4- 174 

— — — — 159 6 1104 6 + 159 + — + 1104 -\ 
— — — 10 0 62 0 + 10 + + — + 62 H— — — — 28 1 94 1 + 28 

+ + — + 94 + -— — — 138 5 478 3 + ' 138 + — + 478 Ą— 
— — — — 16 1 40 0 + 16 — + 40 +--
— 49 0 — - 37 0 - — — 12 — 24 

4951 190 39077 198 4164 160 35735 183 — 787 — 16 — 3342 — 9 
24778 953 197888 1004 21829 839 178785 917 — 2949 | — 12 — 19103 - 10 

Croga żel. Warszawsko-Wiedeńska. 

Niwka 
M o r t i m e r . . . . 
Milowice . . . . 
Hrabia Renard 
Paryż . . . . . 
Kazimierz i Fel iks 
Saturn . . . . 
Czeladź . . . • 
Flora 
Jan 
Antoni . . . . 
Leokadya . . . 
Nowa Reden . . 
Mikołaj . . . . 
Poręba . . . . 
Nierada . . . . 
Franciszek . . . 
Reden 
Grodziec . . . . 
Flotz Rudolf . . 
Andrzej . . 
Helena 
Tadeusz 
Alwina 
Stella . . . 
Nieczynne obecnie kopalnie (Nowa, 

Adolf, Saryusz, Matylda, L i p ­
na, Odkrywka, Rudolf, Ryszard, 
Czesław, Henryk, Teodozya, J ó ­
zefów i Teodorj 

Razem 

Droga żel. Iwangroozko-Dąbrowska. 

Niwka . . . 
Mortimer • • 
Hrabia Renard 
P a r y ż . . . 
Kazimierz 
Antoni . . . . . . . 
Leokadya 
Nowa Reden . 
Reden . . . . 
Andrzej 
Franciszek 
Stella • 
Helena 
Tadeusz • 
Nieczynne obecnie kopalnie (Nowa. 

Czesław, Teodor, Teodozya i Sa­
ryusz) 

Razem 
Wogóle . 

W sierpniu r. 1901 przypada ło do podziału pomiędzy ko­
palnie zagłębia Dąbrowskiego po 755 wozów dr. żel. Warszawsko-
Wiedeńsk ie j na dzień roboczy, co czyni na ca ły miesiąc 19772 
wozy. Z l iczby tej kopalnie odwołały 2239 wozów (11%), w inny 
b y ł y przeto o t r zymać 17433 wozy; droga żelazna pods tawi ła 17518 
woz. (677 na dzień roboczy), więcej , niż kopalnie powinny b y ł y 
o t rzymać o 85 wozów {'/••%). 

W sierpniu r. 1901 p rzypada ło do podziału pomiędzy kopal­
nie zagłębia Dąbrowskiego po 200 wozów dr. żel. Iwangrodzko-
Dąbrowskie j na dzień roboczy, co czyni na ca ły miesiąc 5315 woz. 
Z l iczby tej kopalnie odwoła ły 1118 woz. {21%), w inny by ły przeto 
o t r zymać 4i97 wozów; droga żelazna podstawi ła 4139 woz. (159 na 
dzień roboczy), mniej, niż kopalnie powinny b y ł y o t rzymać o 56 
wozów (1%). 

W sierpniu r. 1901 przypada ło do podziału pomiędzy kopal­
nie zagłębia Dąbrowskiego po 35 woz. na dzień roboczy, czyl i 924 
woz. na ca ły miesiąc do p rze ładowan ia węg la w Gołonogu z wo­
zów dr. żel. Warszawsko-Wiederiskiej do wozów dr. żel. Iwan­

g r o d z k o - D ą b r o w s k i e j . Kopalnie w y s ł a ł y tą drogą 896 woz. 
(34 na dzień roboczy), czy l i o 28 wozów (3%) mniej niż przypa­
dało z podziału. 

W sierpniu r. 1901 kopalnie w y s ł a ł y do Warszawy 3253 
wozy węgla (w tem 83 woz. drogą żel. Iwangrodzko-Dą+>rowską 
przez Iwangród) , czyl i 125 wozów na dzień roboczy, więcej niż 
w sierpniu r. 1900 o 94 wozów (3^). W okresie czasu od 1 stycznia 
do 1 września r. 1901 kopalnie w y s ł a ł y do Warszawy 27751 wo­
zów węgla (142 wozy na dzień roboczy), mniej niż w tym samym 
okresie czasu r. 1900 o 444 wozy (2%). 

W sierpniu r. 1901 kopalnie w y s ł a ł y do Łodzi 4750 wozów 
węgla (w tem 114 wozów drogą żel. Iwangrodzko-Dąbrowską przez 
Koluszki) , czy l i 183 wozy na dzień roboczy), mniej niż w sierpniu 
r. 1900 o 49 wozów (1$). W okresie czasu od 1 stycznia do 1 wrze­
śnia r. 1901 kopalnie w y s ł a ł y do Łodzi 34933 woz. węgla (178 woz. 
na dzień roboczy), mniej niż w tvm samym okresie czasu r. 1900 
o 2490 wozów (7%). • 

K. S. 

,H,03BO-ieno H,eH3ypoio. BapmaBa 4 OKTaópn 1901 r. Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Adam Braun. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Nowy-Swia t 34. 
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